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Rocznik X IV .

Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny ł nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 

soowyoh prenumeratorów.

O rgan p o lsk ie j partyi s o c y a ln o -d e m o kra ty czn e j.
Wychodzi codziennie o godz. 7 l/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

R obotn icy  k ra k o w scy ! W  poniedziałek 30 b. m. o godzinie 7 
wieczorem odbędzie się w  u jeżd ża ln i przy ulicy Rajskiej

R obotn icy  lw o w scy ! W  poniedziałek 30 b. m. o godz. 7 wie- 
ezorem odbędzie się w  sa li D an k a  (ul. Szajnochy)

Wielkie Zgromadzenie ludowe
z porządkiem dziennym:

P o lityka  zag rań . A ustryi a  so cy a ln a  d em o k ra cy a . R E W O L U C Y A  W  R O S Y I.
Za komitet polskiej partyi socyalno-demokratycznej:

Ignacy Daszyński.
W e wtorek d: 31 b. m. w  tejże samej sali odbędzie się O dczyt 

tow . H an k iew ioza  na ten sam temat.

Ą A A A A A A

Szanownych Abonentów „Naprzodu"
spraszamy o odnowienie prenumeraty na mie­
siąc luty. Celem uniknięcia przerwy w otrzy­
mywaniu dziennika należy prenumeratę nade­
słać jak najrychlej. — Zamiejscowi abonenci 
zechcą przesłać preuumeratę naszymi czekami 
pocztowymi (Nr. 834.095). — Miejscowi abo­
nenci mogą płacić albo w administracyi, albo 
do rąk inkasenta, nie zaś roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje miesięcznie z odsyłką 
2 K, bez odsyłki 1 K 60 h.

Administracya « Naprzodu >
Kraków, Sławkowska 29.

Do zajść ulicznych, jak wiadomo, doszło 
już tak ie  dziś. Krwawe starcie zaszło o go­
dzinie 5 po południu, gdy wojsko uderzyło 
z bagnetami na tłum, który ciągnął na Le­
szno, by wstrzymać tam pracę w fabrykach, 
które jeszcze nie strejkowały; raniono około 
20 osób. Na wylocie Elektoralnej i Chłodnej 
dano salwę, od której padło trupem 5 osób, 
wiele raniono. Koło fabryki maszyn Gerlacha 
i Pulsta zabito 4  stójkowych. Dalsze s t a r ­
c i a  z a s z ł y  na N o w o l i p k a c h  i n a W o l i ,  
gdzie lud wstrzymał rnch tramwajowy, a ja­
dących doróżkami zmuszał do ich opuszcze­
nia. Na placu św. Aleksandra zebrany tłum 
rozpędzili płazowaniem kozacy; do rozlewu 
krwi, zdaje się, nie doszło.

W z b u r z e n i e  w m i e ś c i e  ogr omne .  
Na ulicach ruch niezwykły. L u d n o ś ć  za­
o p a t r u j e  s i ę  w ż y wn o ś ć .  Ceny idą nad­
zwyczaj szybko do góry. Tak np. nafta w 
przeciągu pół dnia podskoczyła do 50 kop. 
za garniec. W ł a ś c i e l e  sklep.ów pr z y ­
g o t o w u j ą  d e s k i  do z a b i j a n i a  okien.  
Po ulicach snują się piesze pat r o l e ,  z ło­
ż one  z 2—3, c z a s e m 30—40 ż o ł n i e r z y  
z o f i c e r e m  na cze l e .  Szkoły dotąd otwarte. 
Na murach miasta ukazała się — w dwóch 
językach— o d e z w a  o b e r p o l i c m a j s t r a  
N o l ke na ,  która, wyrażając ludności uznanie 
za spokojne i właściwe zachowanie się wo­
bec niepokojów w głębi państwa, wzywa ją 
do zachowywania się w dalszym ciągu tak 
samo; w razie przeciwnym będą użyte dla 
utrzymania porządku środki jak najsurowsze. 
S ł u ż ba  t r a m w a j o w a  ma z a w i e s i ć  pra­
cę w s o b o t ę  rano.

Warszawa, sobota 28 stycznia. (Tel. „Na­
przodu"). Dziś d z i e n n i k i  r a n n e  już  n i e  
w y s z ł y .  Na godzinę 11 przed południem 
naznaczone były w i e c e  s t u d e n t ó w  uni­
wersytetu, politechniki, szkoły Mittego i we­
terynaryjnej.

P. P. S. w y d a ł a  d w i e  odezwy,  które 
rozrzucono po mieście.

Warszawa, 28 stycznia. Wczoraj na ulicy 
Leszno przyszło do starc ia  między robotni­
kami a  policyą. Liczba rannych nie jest zna 
ną. Wieczorem wtargnęli robotnicy na Wolę, 
zniszczyli handle win i obrzucali policję ce­
głami i kamieniami.

Warszawa, 28 stycznia. Przy wczorajszem 
starciu między robotnikami a policyą dwie 
osoby zabito, a 7 odniosło rany.

Warszawa, 28 stycznia. Dzienniki prze­
stały wychodzić. Sklepy zamknięte. Strejk 
się rozszerza. Także komunikacya telefoni­
czna zniszczona.

Odezwa P. P. S.
Towarzysze!
Pioruny biją w twierdzę caratu. Już nietylko 

na kresach wydartej Chinom ziemi, ale i w sto­
licy państwa szerzy się klęska. Straszne widmo 
zagłady zaziera w okna pałacu carskiego. Stuty­
sięczne rzesze ludowe —  te  same, które jeszcze 
przed dwoma dniami szły do cara z korną proś­
bą, z pieśnią wiernopoddaóczą na ustach, dziś 
wznoszą okrzyki rewolucyjne i walczą na bary­
kadach.

„Nie mamy już cara!" — rzekł przywódca 
tych tłumów —  i słowa te odbiły się echem do- 
nośnem w sercach setek tysięcy wiernego dotych­
czas carowi ludu rosyjskiego. Rząd zalał krwią 
ulice Petersburga i w krwi tej utopił resztki śle­
pej wiary w cara. Niewolnicy stali się rewoln- 
cyonistami i carat pozyskał nowego wroga, sto­
kroć dlań straszniejszego od bitnych zastępów 
japońskich.

Krwawe wypadki petersburskie wstrząsnęły 
całą Rosyą. Lud roboczy Moskwy, Saratowa, 0- 
dessy występuje do walki z caratem, popierając

robotników petersburskich. Pożar rewolucyjny 
Bzerzy się z niepohamowaną siłą i dziś stoimy 
w obliczu wypadków niezmiernej doniosłości dzie­
jowej.

Towarzysze! Mnsimy być przygotowani na 
wszystko. Partya nasza, świadoma ważności chwi­
li, wyzyska sytuacyę, stworzoną przez wypadki 
dni ostatnich. Cała dotychczasowa praca naszej 
organizacyi krajowej daje gwarancyę, że władze 
naczelne Polskiej Partyi Socyalistycznej potrafią 
godnie odpowiedzieć wymaganiom chwili i uczy­
nią wszystko, co nczynić w danych warunkach 
należy. Z całą ufaością tedy możemy oczebiwać 
hasła, jakie Partya wyda.

Ale oczekiwać — to nie znaczy bynajmniej 
trwać w gnuśnej bezczynności. Chwila jest tak 
„osobliwa", że nie jest wykluczonem, iż Partya 
chwyci się środków, dotychczas jeszcze u nas nie 
stosowanych — środków, które się zwykle w da­
leką przyszłość odsuwa. M e wiemy dziś jeszcze, 
t j nam jutro przynieść może. Starajmy się te- 

ab" to jutro nie zaskoczyło nas niepr.zygo- 
wanych. Niech się każdy z W as, Towarzysze, 
już teraz gotuje do walki j a k n a j b a r d z i e j  
s t a n o w c z e j ,  j a k n a j  o s t r z e j s z e  j, ażeby 
hasło, wydane przez krajowe władze partyjne, 
wszystkich zastało z „ b r o n i ą  u n o g i " .

Londyn 24 stycznia 1905.
Komitet Zagraniczny Polskiej Partyi Socyar 

listy  cznej.

P. P. S. wobec chwili dzisiejszej.
„Nie jest wykluczonem, że partya chwyci się 

środków, dotychczas jeszcze n nas nie stosowa­
nych — środków, które się zwykle w daleką 
przyszłość odsuwa". Tenji słowy kończy K om i­
t e t  Z a g r a n i c z n y  P o l s k i e j  P a r t y i  S o c y a li­
s t yczne j ,  czyli zagraniczne przedstawicielstwo 
C e n t r a l n e g o  K o m i t e t n  R o b o t n i c z e g o  ode­
zwę. streszczającą pogląd partyi na wnioski, któ­
re należy wysnuć z zaburzeń w stolicy carów 
i innych miastach państwa rosyjskiego.

Kto zna dotychczasową działalność P . P . S., 
ten wie, że nie jest to pusta przechwałka, *) nie 
słowa rzucone na wiatr, ale zapowiedź nowej, 
niezwykle doniosłe mogącej mieć znaczenie fazy 
w rozwoju polskiego ruchn socyalistycznego pod 
caratem. P . p . S. nie jest grupką, ciskającą 
naokoło siebie frazesami o potrzebie zrobienia 
rewolucyi bez zastanowienia, bez obawy konse- 
kwencyi, które nie istnieją tylko dla ludzi, któ­
rych słowa przez nikogo nie są brane na seryo. 
Od początku epoki rewolucyjnej, którą przeży­
wamy, potrafili towarzysze naBi z zaborn rosyj­
skiego tak przystosować zawsze swe słowa do 
sytuacyi, że wypadki nigdy nie zastały ieh nie­
przygotowanymi, a podniesienie tonu partyi szło 
w parze z jej czynami. I  jeżeli dziś słyszymy, 
że każdy powinien gotować się zawczasu „do 
walki jaknajbardziej stanowczej, jaknajostrzej- 
szej" — to widocznie w sytuacji politycznej 
z tamtej strony kordonu coś się zmieniło.

Rzeczywiście zmieniło się, i to dnżo. Do nie­
dawna proletaryat rosyjski, pomimo cierpień, któ­
re spadły nań z powodu wojny, w olbrzymiej 
większości zachowywał się biernie. Nie poszedł 
on za przykładem dawanym mu przez polskich, 
żydowskich, litewskich i innych towarzyszy nie­
doli, milczał nawet wtedy, gdy rząd ze zwykłą 
swą azyatycką bezwzględnością pastwił się nad 
przedstawicielami innych Btanów, którzy śmieli 
podnieść chorągiew buntu. I  zaiste tragicznem 
było widowisko tych szamocących się z przemo­
cą rządową garstek, otoczonych obojętnością tego 
elementu, który największe do rokoszu powinien 
by mieć przyczyny!

Ale atmosfera rewolucyjna ma to do siebie, 
że w niej hartują się najbardziej niewyrobione

*) Już po oddaniu tego artykułu do druku nadeszły 
telegramy o wybuchu strejku generalnego w Warsza­
wie i Łodzi. Przyp. Red.

kruBzce. I  oto przed zdumionemi oczyma świata 
wyrosła nowa potęga rewolucyjna. Robotnik ro­
syjski przemówił głosem tak silnym, że strwo­
żony car nie zaznał pokoju, aż w głębi swych 
pałaców, za lasem bagnetów, na razie jeszcze 
zachowujących mu wierność.

Nie jest to jeszcze rewolucya robotnicza i gdy­
by ona wybuchła, to na pewno innym, jeszcze 
wyraźniejszym językiem przemówiłaby partya 
nasza w zaborze rosyjskim. Ale dziś rewolucya 
wyszła ze sfery hypotez, stała się możliwością, 
z którą każdy realny polityk liczyć się musi, 
do której rewolucjonista będzie się przygotowy­
wał.

Na tem polega zmiana i dlatego to, gdy w po­
czątku wojny P. P . S. mówiła, że „na razie 
nikt o powstanin nie myśli", to dziś przypomi­
na, że „jutro nie powinno nas zastać nieprzy­
gotowanymi".

Nie idzie więc o to, by o powstaniu gadać, 
by wzywać doń jednostki oporne lnb obojętne, 
ale trzeba, żeby wszyscy, komu na seren leży 
sprawa ludu polskiego, przygotowywali się do 
tego, że partya postawi im daleko większe od 
dzisiejszych wymagania. Pamiętajmy, że gdyby 
socyaliści rosyjscy posiadali to, czem P. P . S. 
dziś rozporządza, w takim razie przebieg zabu­
rzeń petersburskich byłby zupełnie inny. Nie 
trzeba więc, żeby i nas inne, w dzisiejszej chwili 
zupełnie możliwe wypadki, zaskoczyły niespo­
dzianie.

Despotyzm carski nie jest czemś, co dałoby 
sią skruszyć jakimś chwilowym wysiłkiem. To 
też niejedną fazę przejdzie jeszcze zapewne rnch 
rewolucyjny w państwie rosyjskiem, zanim do­
pnie swego celu. Ale minęła jnż ta  chwila, gdy 
każdy wróg caratu musiał się ciągle oglądać na 
niemego sfinksa, jakim był lud rosyjski i licząc 
tylko na sweje siły, z konieczności ograniczać 
swe działanie. Dziś można już przewidywać, co 
nastąpi w przyszłości. Nadzieja na tę lepszą 
przyszłość nie w,ytrąea towarzyszy naszych z ró­
wnowagi, ale muszą oni byś gotowi na jej przy­
jęcie. A każdy z nas do tego się przyczyni.

Odezwa 
do drukarzy w Galicyi zachodniej.

Towarzysze! Koledzy!
Wiadomo Wam, Towarzysze, że w całej Rosyi 

wre od dłuższego już czasu, a od dwóch tygodni 
trw a formalna rewolucya. Czego żądają pod ca­
ratem ? Oto lud roboczy zerwał się do walki o 
byt ludzki, o swobodę zgromadzania się, stówa- < 
rzyszeń, o p o w s z e c h n e  g ł o s o w a n i e .  Rucb , 
ten olbrzymi, wielotysięczny, usiłują zdławić pa­
chołkowie carscy za pomocą kul karabinowych. 
Codziennie padają od tych kul robotnicy, codzien­
nie słyszymy o rannych. Wśród robotników, któ­
rzy strejkują i w rnchn rewolucyjnym biorą u- 
dział, Bą i nasi towarzysze zawodowi. W  wieln 
miastach przestały skutkiem tego wychodzić ga­
zety!

Towarzysze! Koledzy! Nie dajmy upaść temn 
ruchowi! Podtrzymujmy go do ostatniej chwili, 
a może uda się walczącemu ludowi zgnieść ty­
ranię carską i odetchnąć swobodniej, wolniej!

Pospieszmy więc z pomocą samej sprawie, a 
także i rodzinom zabitych i rannych!

Idąc śladem robotników innych krajów, opo­
datkujmy się dobrowolnemi składkami, choćby 
kilku-halerzo wemi!

Nie ulega wątpliwości, że wszyscy, bez różnicy ' 
przekonań, czujemy i myślimy wraz z masą wal­
czącą na ulicach Petersburga, Moskwy, W arsza­
wy, Łodzi i t. d., a nie mogąc na razie inaczej 
poprzeć tej żywiołowej, olbrzymiej walk) o świętą 
sprawę, wesprzyjmy ją  choć drobnemi ofiarami!

Pieniądze składkowe nadsyłać należy do sklepu 
administracyi „Naprzodu", lab też na ręce pod­
pisanego.

Kraków, 28 stycznia 1905.
Z pozdrowieniem Gustaw Titz.

REWOLUCYA 
W  ROSYI.

Rewolucya w Warszawie.
Warszawa, piątek, 27 stycznia.

Dziś wszystkie większe fabryki w War­
szawie zastrejkowaly. O godz. 3 po połndnin 
zawiesiły pracę warsztaty kolejowe drogi 
warszawsko-wiedeńskiej na wezwanie kilku­
dziesięciu lndzi, którzy weszli do nich od 
tyłu, od ulicy Żelaznej, namawiając do soli­
darności z robotnikami petersburskimi; l i c z ­
ba s t r e j k u j ą c y c h  r o b o t n i k ó w  w a r ­
s z t a t o w y c h  w y n o s i  oko ł o  3000; jest 
możliwe, że s t r e j k  na k o l e i  w a r s z a w ­
s k o - w i e d e ń s k i e j  s t a n i e  s i ę  p o w s z e ­
chnym,  obiega bowiem pogłoska, że i służ­
ba parowozowa zawiesi pracę, a w takim 
razie r uch  na tej  l i n i i  s t an i e .  Fabryki 
zaczęły stawać jeszcze w południe; s t r e j k  
o bj ą ł  z a k ł a d y  B o r m a n a  i Sz we de g o ,  
Li l popa ,  Ra n a  i L o e v e n s t e i n a ,  Rudz ­
ki e go ,  oraz w s z y s t k i e  w o g ó l e  f a b r y ­
k i  na  P o w i ś l u .  U Bormana i Szwedego, 
kiedy robotnicy zaczęli wypuszczać parę z 
kotłów, wpadli kozacy; bliższych jednak 
szczegółów zajścia, jakie wmięszanie się to 
z pewnością wywołało, dotąd jeszcze brak. 
Po południu także zaczęły stawać na W o l i  
i  Czys t em dr obne  w a r s z t a t y  r z e m i e ­
ś l n i c z e ,  oraz w s z y s t k i e  f abr yk i ;  ogól­
na liczba s t r e j k u j ą c y c h  w t ych  f a br y ­
k a c h  d o s i ę g a  6000 ludzi .  Strejk objął 
i  zbiorniki naftowe. W fabryce Rohna i Zie­
lińskiego, gdy inżynierowie chcieli zastąpić 
robotników strejkujących, ż o n y  t ych  o s t a ­
t n i c h  w d a r ł y  s i ę  do f a b r y k i  i zmu­
s i ł y  i n ż y n i e r ó w  do o p u s z c z e n i a  jej.

Warszawa ma b yć p o z b a w i o n a  ró­
w n i e ż  wody,  ś wi a t ł a ,  p i e cz ywa .  Jnż 
dziś z a s t r e j k o w a l i  r o b o t n i c y  wo d o ­
c i ą g o w i ,  co wywołało w szybkim czasie 
brak wody na wielu ulicach. Ż o ł n i e r z e  
p r o w a d z ą  z a k ł a d y  g a z o w e  pod kierun­
kiem majstrów, których zatrzymano gwałtem; 
w jednej gazowni nie pozwoliło wojsko wyjść 
i  robotnikom, którzy zmuszeni są do pracy, 
otrzymując na miejscu żywność. W nocy z 
czwartku na piątek z a s t r e j k o w a l i  p i e ­
k a r z e  ż y d o w s c y .  O godzinie 3 po połu­
dniu w dzielnicy fabiyczno-żydowskiej nie 
można już było dostać Chleba; przejeżdża­
jące w o z y  z p i e c z y w e m  l u d n o ś ć  roz­
b i ja ł a .  P r a c a  z a w i e s z o n a  ma być  
w r e s z c i e  i w dr u k a r n i ac h .  „Kuryer 
warszawski" w piątek wieczorem już nie wy­
szedł. * -■tefony z powodu  p o p r z e c i n a ­
n i a  d r u t ó w  n i e  dz i a ł a j ą .
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Z zaboru rosyjskiego.
Częstochowa, 25 stycznia. 

Walka z dragonami. — Żandarm obłąkany.
Ostatnie wypadki w Częstochowie wzburzyły 

ogromnie miasto i okolicę. Wszystko żyje w sta­
nie niezwykłego podniecenia. Na tem tle zda­
rzają się takie wypadki, jak np. rzucenie do 
koszar dragonów naboju dynamitowego. Na­
bój był dość duży, gdyż znacznie uszkodził bra­
mę wjazdową. W  parę dni potem do tych sa­
mych koszar strzelano z rewolweru przez 
okno —  do zebranych tam oficerów. Są to 
samorzutne akty zemsty za barbarzyńskie gwałty 
rządowe, w których dragoni częstochowscy ode­
grali niepoślednią rolę.

Żołnierze mszczą się i, spotkawszy robotnika, 
przechodzącego około koszar, tłuką go. W ytwa­
rza to bardzo wrogie stosunki ludności miejsco­
wej do uzbrojonych przedstawicieli najazdu..

Ciekawą ilustracyą panujących u nas stosun­
ków jest następujący wypadek: Rotmistrz żan- 
darmski Gorlenko, znany między innemi z pro­
cesów P. P . S. w Zagłębiu Dąbrowskiem, tak 
był przygnębiony ostatnimi wypadkami, że dostał 
manii prześladowczej. Wszędzie widział czyhają 
cych nań spiskowców, którzy mieli go zabić jak 
Neriicha. W  ostatnich czasach otoczył się bar­
dzo liczną strażą. Żandarmów niższych, zamiast 
do szpiclowania i rewizyj, używał do obrony oso­
bistej. Wkońcu zwaryował ostatecznie. Odprowa­
dzono go pod eskortą na dworzec i wywieziono, 
zdaje się, do Tworek, do zakładu dla obłąka­
nych.

Charakterystyczne, że nasza burżuazya puściła 
pogłoskę, jakoby Gorlenkę wywieziono aresztowa 
nego w sprawie należenia do... rosyjskiej partyi 
rewolucyjnej. K

Mińsk Litewski, 20 stycznia. 
Sprawa polityczna.

Niedawno został doręczony akt oskarżenia Jó 
zefowi Soroce, znajdującemu się w więzienia 
mińskiem i oskarżonemu o rozpowszechnianie 
wydawnictw białoruskich P. P . S. po wsiach w 
Mińszczyźnie. Oskarżony był zaskoczony zniena­
cka na zebraniu w chłopskiej chacie przez prze­
branego żandarma, pochodzącego z tej samej wsi 
i bawiącego tam na urlopie. Udało mu się wówczas 
wyślizgnąć, lecz w pół roku później został schwy­
tany. Zbadani jako świadkowie chłopi zeznali, 
że właśnie on był na zebraniu i przemawiał. 
B rat oskarżonego — były uczeń szkoły miejskiej, 
który był z nim na wsi, został wydalony ze 
szkół. W zywają go jako świadka w tej sprawie. 
W  więzieniu mińskiem znajduje się jeszcze jeden 
bra t oskarżonego — Andrzej Soroka wraz z sio­
strą, oskarżeni o sprawy polityczne.

IV. korpus, który miał już ruszać na Wschód, 
został wstrzymany z powodu jakiejś nowej prze­
rwy w komunikacyi na kolei syberyjskiej. Cz.

Traktat handlowy austryacko-niemiecki
został nareszcie zawarty i w nocy z 25 na 
26 b. m. w Berlinie podpisany. Czas umowy 
opiewa do r. 1918 z prawem wypowiedzenia 
z początkiem r. 1916, a wchodzi w życie — 
po zatwierdzeniu przez trzy parlamenty (nie­
miecki, austryacki i węgierski) — z Nowym 
Rokiem 1906.

Gazety półnrzędowe, które zostały w treść 
wtajemniczone, przyznają, że Austro-Węgry 
nie osiągnęły żadnych prawie koncesyj, co 
było do przewidzenia. Największe sprzeczno-

ZBIGNIEW WOSZCZYŃSKI.

Hóno-Szi-Samusziy.*!
(Krótka historya maleńkiego kobiecego serduszka).
Ona nie była kobietą.
Była złocisto listym, ledwie rozwikłym kwiatem 

Chryzantemy, była cudnym zapachem Corylop- 
sisu — ale kobietą nie była.

Raczej promieniem, co pół radosny, pół smutny 
przebił się przez ciężarne gromami chmury, ra ­
czej okrytą liści świeżością, gałązką krainy 
Wschodzącego Słońca — ale nie kobietą.

Imię jej — było jej duszą, dnszą tęskną, wy 
ciągającą wiotkie ramiona w zaświaty marzeń, 
oplatającą czaru kirem tych, co śmiać się chcieli 
do życia.

Gejszą była. A miast wesela smutek niosła.
Kiedy szła w pląsy, to nie stąpała, ale pły­

nęła, a szaty jej miękko, bez szelestu wtórowały 
falowaniom kibici.

Stawała wtedy przed oczyma widzów, jako 
zjawisko niezwykłe — cień, a nie istota żywa 
i  tylko oczy świeciły dziwnym blaskiem, co prze­
palał na wskróś duszę, co pociągał za sobą...

Gejszą była.
U nóg jej leżeli najpiękniejsi i najdzielniejsi 

z młodzieży. A ona czarowała ich.
Z pocałunkami wlewała w ich pierś truciznę 

czynów bohaterskich, strasznych, spojrzeniem za- 
pładniała w duszy tęsknotę nieludzkich poświę­
ceń i ofiar dia ojczyzny.

Brała w swoje drobne rączęta te głowy do 
stóp jej ścielące się i cichym szeptem, błogą 
pieszczotą śpiewała im dziwną pieśń o Czynach 
wielkich. Tuląc do nikłej piersi te  głowy pokor­
ne, mówiła, jak  Gejsza tęsknie będzie za niemi, 
gdy pójdą, gdy imię ich chwałą rozbłyśnie.

*) Po japońsko — znaczy po polsku: Płomień śmierci 
i  tęsknoty.

ści, które przed para tygodniami doprowa­
dziły były do zupełnego zerwania układów, 
istniały co do ceł od jęczmienia surowego, 
słodu, bydła i drzewa. Rząd niemiecki, trzy­
mając się uchwalonej przez swój parlament 
taryfy maksymalnej, podwoił i potroił do­
tychczasową stopę cłową, a co do bydła za­
prowadził, zamiast dotychczas obowiązujące­
go cła od sztuki — cło od wagi. Obok tego 
miał w zawartej konwencyi weterynarskiej 
możność szykanowania dowozu austryackie- 
go, z czego w myśl swoich celów agrarnych 
robił znakomity użytek. Austrya była ponie­
kąd w przymnsowem położeniu: ponieważ 
Niemcom udało się poprzednio dojść do po­
rozumienia z Rosyą, byłby cały eksport au­
stryacki — głównie płody surowe — nara­
żony na zupełne wyparcie z Niemiec. Z dru­
giej strony dbał rząd austryacki o łaskę po­
tężnej grupy przemysłowców — w pierwszej 
linii wytwórców żelaza — która chciała wy- 
sokiemi cłami dowozowemi ochronić się od 
konkurencji niemieckiej.

Wszystkie te przyczyny, do których dodać 
należy i osłabienie naszej monarchii na ze­
wnątrz z powodu zamieszek wewnętrznych, 
nałożyły na pełnomocników austryacko-nie- 
mieckich pewien przymus i ułatwiły Niem­
com zadanie.

Nowa taryfa wykazuje następujące nad­
wyżki: od jęczmienia surowego i słodu 8 ma­
rek 75 fenigów (dotychczas 3 m. 60 f.), od 
chmielu 20 m. (dotychczas 14 m.), od mąki 
18 m. 75 f. (dotychczas 10 m. 20 f.). Od­
stępstwa od swojej wygórowanej ogólnej ta­
ryfy miał rząd niemiecki poczynić co do jaj, 
masła i drobiu.

Natomiast w kwestyi eksportu bydła i kon­
wencyi weterynarskiej nie uzyskała Austrya 
żadnych ustępstw. Niemcy utrzymały swoją 
taryfę od wagi, zamiast od sztuki, i ustano­
wiono cło po 8 m. od cetnara metrycznego, 
co w ogromnym stopniu utrudnia eksport. 
Pewną zniżkę osiągnięto przy cle od świń, 
co jednak nie osiągnie praktycznego rezul­
tatu, gdyż wywóz nierogacizny został wsku­
tek szykan na granicy zupełnie wstrzymany. 
Ciężką klęskę poniosła Austrya w ogromnem 
cle na drzewo (72 m.), co w porównaniu z 
dotychczasową taryfą wypada blisko o 6 razy 
wyżej.

Podejrzanem jest milczenie co do konwen­
cyi weterynarskiej; gdyby Austrya była coś 
uzyskała, nie byłyby półurzędowe pisma o- 
mieszkały roztrąbić tej „koncesyi" na wszy­
stkie strony. Rozumie się, że wszystkie te 
nowe ciężary spadną w pierwszej linii na 
szerokie masy konsumentów, opłacających 
podatki pośrednie; wyższe cła eksportowe 
przyczyniają się do podwyższenia cen we­
wnątrz kraju, a zyski zostają w ręku pośre­
dników, którzy zwykle nie należą do najbie­
dniejszych. Jedyna nadzieja, że parlament 
austryacki, chociaż chwilowo tak chętny do 
pracy, nie będzie miał sposobności do obra­
dowania i zatwierdzenia tego traktatu.

Takie umowy międzynarodowe muszą być 
w c a ł o ś c i  bez żadnej zmiany zatwierdzane, 
a nasz parlament jeszcze nie zaszedł tak 
daleko, aby był na daleką metę zdolnym do 
pracy. Wprawdzie rządy austryackie nau­
czyły nas, że umieją bez skrupułów używać 
i nadużywać § 14, ale pytanie jeszcze, czy 
rząd niemiecki zgodzi się na taki sposób 
załatwienia sprawy na jakie 12 lat wobec

I  brała ich w swoje najpieszczotliwsze ra  
miona i składała pocałunki pożegnalne na oczach 
i ustach.

Idź! Idź! — i stań się wielkim. Gejszy ra ­
miona na Ciebie czekać będą, Gejszy objęcia 
otworzą się radośnie, gdy wrócisz bohaterem. 
A teraz idź i pozostaw mnie w tęsknocie.

Więc szli...
Na bojach krwawych nie szczędzili swej krwi, 

z czołem wzniesionem dumnie i z piersią otwartą 
rzucali się na wroga. Nikt nie zadrżał w obliczu 
śmierci, nikt nie poszedł do odwrotu.

— Śmierć lub zwycięstwo!
Innej nie znano drogi. A kto dziś został zwy­

cięzcą, ten jutro znowu biegł w bój najkrwaw­
szy i piersią odpierał cios, wymierzony przeciw 
matce-Ojczyźnle swej i ojcu Ludowi.

Nie straszną im była śmierć. — O, nie.
A w wioskach rodzinnych tysiące ust powta­

rzało ich imię i szła sława ich czynów coraz 
szerzej — coraz wyżej. A za sławą szła śmierć. 
Umierali bohaterowie...

Gejsza jednako smutna słuchała wieści o Czy­
nach wielkich i zwycięskich, jak i o śmierci bo­
haterów.

Taniec jej tylko stał się powolniejszy, a zmę­
czone oblicze coraz głębiej smutne.

I  wtedy to właśnie matki, kochauki i siostry 
tych co poszli, a nie wrócili — nazwały ją  Pło­
mieniem i śmierci i tęsknoty.

Przerzedziły się szeregi tych, co szli patrzeć 
na jej taniec królewski. Kto przestąpił progi jej 
domku maleńkiego, ten ginął na zawsze dia 
swoich. Czary Gejszy stawały się coraz silniejsze, 
zwyciężyć je nie było siły. A w wiosce Gejszy, 
kto był tylko zdolny broń nosić — jnż dawno 
poszedł na wroga. Wreszcie prócz pacholąt i star­
ców niedołężnych i kobiet — nikogo nie zostało.

Gejsza tańczyć przestała. Całe dni przesiady­
wała w swoim ogródku i smętne nucąc piosenki,

tego, że którykolwiek z przyszłych parlamen­
tów może odmówić zatwierdzenia wydanej 
na podstawie § 14 prowizorycznej ustawy. 
Jednę realną szkodę już konsumenci pono­
szą: cła dowozowe na fabrykaty niemieckie 
zostają niezmienione, co spowoduje drożyznę 
naszych wytworów fabrycznych wolnych od 
konkurencyi niemieckiej.

Wybory na Węgrzech.
Socyaliści w wyborach ściślejszych.

D w a j  k a n d y d a c i  s o c y a l i s t y c z n i  
p r z y c h o d z ą  do w y b o r ó w  ś c i ś l e j ­
s z y c h .  W okręgu Bekes-Csaba otrzymał so- 
cyalista dr. W e l t n e r  355, liberał Zilinsky 
365, a koszutowiec Barabasz 185 głosów. 
Nastąpi zatem wybór ściślejszy między Welt- 
nerem a Zilinskym.

W okręgu Szegvar padła na socyalistę 
W i l h e l m a  M e z O f f i e g o  i na kandydata 
liberalnego Nowaka równa ilość głosów. 
W obydwu okręgach rozstrzygają głosy ko- 
szutowców i tu okaże się, jak ta partya za­
chowa się w przyszłości wobec żądań robo­
tniczych.

Minister Hleronymi przepadł!
Po dwudniowej zaciętej walce wyborczej 

został w szóstym okręgu budapeszteńskim 
wybrany d e m o k r a t a  V a s z o n y i  4034 
głosami p r z e c i w  m i n i s t r o w i  Hiero-  
nyniemu,  który otrzymał 3812 głosów.

Dymisya Tiszy.
Dzienniki budapeszteńskie donoszą, że hr. 

Tisza zamierza w najbliższych dniach w rę­
czyć dymisyę całego gabinetu, bo wybory 
nie dały większości dla jego polityki. Tisza 
na swego następcę poleci koronie hr. Juliu­
sza A n d r a s s y ’ego.  Tisza wyjechał na 
kilka dni do swych dóbr do Geszt.

Socjalna demokracja a parlament.
Tarnów. Dnia 25 b. m. wieczorem, odbyło 

się w lokalu stowarzyszeń robotniczych wiel­
kie zgromadzenie ludowe z porządkiem dzien­
nym: „Parlament a socyalna demokracya". 
Cały lokal stowarzyszeń wypełnili zgroma­
dzeni tak, że ogromna masa ludzi musiała 
stać na korytarzach domu, w którym mieści 
się lokal stowarzyszeń.

Przed domem, przez cały czas zgromadze­
nia stał pluton policyi i żandarmeryi, ci 
ostatni z najeżonymi na karabinach bagne­
tami.

Obrady zagaił tow. S t r z a ł k o w k i ,  któ­
rego też wybrano przewodniczącym zgroma­
dzenia.

Referent tow. Edmund W e i s b e r g ,  przed­
stawił w godzinnem przemówieniu obecną 
sytuacyę polityczną w Austryi.

Wieści, jakie nas dochodzą z dwóch tere­
nów walki, toczonej obecnie przez proletaryat, 
z Westfalii i Petersburga, dowodzą, że dziś 
interesów ludu roboczego i jego praw oby­
watelskich, lekceważyć nie wolno, że prole­
taryat uświadomiony, karny i silny prze­
świadczeniem o słuszności swych praw, umie 
walczyć o swobodę ekonomiczną i polityczną, 
umie się poświęcać i zwyciężać.

Uświadomienie naszego ludu roboczego, 
siła i karność naszych szeregów robotniczych 
sprawiły, że w stosunkach, w jakich żyjemy

polewała łzami kwiaty. Każdy z nich nosił imię 
bohatera i zasadzony był w chwili rozstania. Gdy 
przychodziła wieść o zwycięstwie, Gejsza biegła 
polewać kwiat zwycięzcy czystą wodą kryniczną. 
A gdy wieść na swych stumilowych skrzydłich 
śmierć niosła — siadała nad kwiatem, tuliła jego 
listki do swych ust, a z piersi bólem znękanej 
płynął bezbrzeżny żal.

Kwiaty polewane łzami więdły i opuszczały 
ramiona. Coraz więcej było takich zwiędłych 
kwiatów... Wreszcie gdy przyszła wieść o boha­
terskiej śmierci ostatniego z wysłańców, gdy 
u wiądł ostatni kwiat w Gejszy ogródku — za­
panowała cmentarna pustka i tylko ledwie do­
słyszalny szmer spadających łez mącił ciszę 
śmierci.

I  długo tak trwało...
Aż wreszcie pewnego poranku zjawiło się w o* 

gródku Gejszy młode pacholę i położywszy się 
u jej nóg, smutnym, drżącym głosem wyłkało 
prośbę:

— Zatańcz, Gejszo!
—  Oto przybiegłem do ciebie, ja  —  dziecko.
— Zatańcz, Gejszo!
— Oto przybiegłem do ciebie, ja, najstarszy 

z pacholąt tej wioski, ostatni z mężczyzn rodziny 
naszej. Porzuciłem mateńkę starą i siostrzyczki 
młodsze.

— Bracia moi i ojciec szli do ciebie po kolei 
po czary i nie wrócił z nich żaden. Teraz ja 
przyszedłem...

— Zatańcz, Gejszo!
— Ty nie wiesz od jak dawna tęsknię już za 

tobą — jak pragnąłem cię ujrzeć. Nigdy cię nie 
widziałem — w snach tylko stawałaś przed memi 
oczami i zawsze byłaś taka, jak dziś oto, smu­
tna i tęsknoty pełna. I  nie wiedząc za czem ty 
tęsknisz — tęskniłem za tobą.

— Oto przybiegłem do ciebie — chłopię małe 
i proszę: Zatańcz, Gejszo!

stycznia 1905.____________________ Nr,

w Austryi, socyalistyczny proletaryat s 
j e d y n ą  organizacyę polityczną, kt 
starej, niezreformowanej Austryi, nis: 
nieustępującymi „austryackimi parok 
mi", w tem państwie potworności 
cznych, jest czynnikiem postępu społecznego. 
Parlament austryacki, oparty na przywile­
jach wyborczych, jest zaporą dla wszelkiego 
postępu i ruiną państwa.

Stajemy więc do walki z przywilejem, który 
niszczy i korumpuje życie polityczne, wystę­
pujemy do walki z p r z y w i l e j e m  w y b o r ­
c z ym.  W chorej Austryi r ó w n e  i po­
w s z e c h n e ,  b e z p o ś r e d n i e ,  t a j n e  pr a ­
wo w y b o r c z e ,  j e s t  p i e r w s z ą  i na j ­
p r a w d z i w s z ą  k o n i e c z n o ś c i ą  p a ń ­
s t w o w ą .  (Długotrwałe oklaski i okrzyki: 
„precz z parlamentem przywilejów!14)

Po obszernej, bardzo ożywionej dyskusyi, 
w której po dłuższem, gorącem przemówieniu 
tow. S t r z a ł k o w s k i e g o ,  zabierali głos 
tow. S t a r z y k  i P i w o w a r c z y k ,  zgroma­
dzeni uchwalili wśród burzliwych oklasków 
rezolucyę tow. W e i s b e r g a, domagającą się 
powszechnego, równego, bezpośredniego i taj­
nego prawa wyborczego do wszystkich ciał 
ustawodawczych i reprezentacyjnych.

Po uchwaleniu rezolucyi drugiej, wyrażają­
cej strejkującym górnikom w Westfalii i 
Nadrenii i walczącemu proletaryatowi rosyj­
skiemu i polskiemu pod caratem słów naj­
wyższej sympatyi, przewodniczący tow. Strzał­
kowski zamknął obrady okrzykiem: „Niech 
żyje międzynarodowa rewolucyjna socyalna- 
demokracya!“

Po zgromadzeniu odbyła się d e m o n s t r a ­
c y a  przed gmachem starostwa. Towarzyszom, 
w liczbie około 1500 ludzi, udało się dotrzeć 
przed starostwo mimo zabiegów ze strony 
policyi i  żandarmów. Po wzniesieniu okrzy­
ków i odśpiewaniu „Czerwonego sztandaru", 
cały pochód śpiewając pieśni rewolucyjne, 
wrócił przed lokal stowarzyszeń. Tu do zgro­
madzonych przemówił tow. W e i s b e r g ,  po­
czem towarzysze rozeszli się do domów.

Policya aresztowała tylko jednego ucze­
stnika demonstracyi. Aresztowanego, po spi­
saniu z nim protokołu, wypuszczono natych­
miast na wolność.

Brody. We wtorek 24 b. m. odbyło się 
liczne zgromadzenie. Przewodniczył tow. Ba­
dian. Referował tow. Ba r d a c h .  Tow. Bar­
dach zaznaczył, że zgromadzenie zostało 
zwołane wprawdzie z porządkiem dziennym: 
„Parlament a socyalna demokracya", jednak 
historya ostatnich dni zmusza go do omó­
wienia jej pokrótce. Rewolucya która wy­
buchła w Petersburgu, ma ogromne znaczenie 
ni^tylko jlla proletaryatu rosyjskiego, nie 
tylko dla proletaryatu polskiego, rnsińskiego 
i żydowskiego, który zamieszkuje Galicyę, 
ale dla proletaryatu całej Europy. Rewolu­
cya wybuchła, przebieg historyczny jej, po­
dobny do rewolucyi 1848 r., robotnicy budują 
już barykady, już padły ofiary. Pamięć tych 
ofiar robotnicy uczcili przez powstanie z 
miejsc. Okrzykiem na cześć i szczęśliwy prze­
bieg rewolucyi, skończył mówca tę część 
swojej mowy, która tak na naszych towarzy­
szach, jak na obecnych Rosyanach wywarła 
wielkie wrażenie.

Przechodząc do właściwego tematu, mówca 
przedstawił historyę naszego parlamentu w 
ostatnich 7 latach, na którą się składa szo­
winistyczna walka narodowościowa, która nie

— Gdy wszyscy już poglnęli, na mnie teraz 
kolej. Ale ja  chcę umierać tak, jak umierali ci, 
dla których sadziłaś te powiędłe tu  dziś kwiaty. 
Chcę, by sława moja dobiegła kiedyś tej wioski, 
byś ty, Gejszo, i mój kwiat polała łzami. Umie­
rając — szczęśliwym będę, bo Gejsza pożegna 
mnie westchnieniem.

— Więc zatańcz, Gejszo! Więc oczaruj mnie
i w pierś moją wiej pocałunkiem tę siłę, którą 
dałaś tylu już bohaterom!

— Spojrzyj w moje oczy — spojrzyj, Gejszo! 
Jeżeli tam dojrzysz choć cień Btrachn — odtrąć 
mnie, ale jeżeli tam widnieje pogarda śmierci, 
to otocz ramionami i z pieszczotą matki ukój mój 
ból: Daj siłę i pozwól umierać.

Po raz pierwszy może Gejsza wahała się wy­
rzec wyrok śmierci nad ścielącą się do jej stóp 
głową i po raz pierwszy a ostatni zabłysł w jej 
oku płomień, co nie był smutkiem ani tęsknotą.

Serce Gejszy uderzyło namiętnie i gdy tuliła 
tę maleńką główkę do swej piersi — poczuła jak 
błogo jest kochać, jak ciężko wypuścić z ramion 
to swoje kochanie i powiedzieć:

— Idź, idź! — bądź wielkim!
Och! jakżeby Gejsza chciała, by przy niej po­

został!
Ale on poszedł...

Długo czekała Gejsza na wieści o pacholęciu, 
co miłością gnane, wyciągało swe ręce po wieniec 
sławy. Wiele poranków przepędziła w tęsknicy 
i wiele łez wylała...

Aż wreszcie wieść przyszła...
Dnia tego dłożej niż kiedykolwiek wcałowy- 

wała się smutnemi usty w kielich ostatniego 
kwiatu. A kiedy promienie Wschodzącego Słońca 
przybyły po nocnej wędrówce powrotnie do ro­
dzinnej krainy, ostatni kwiat, z ogródka Gejszy 
opuścił swe zwiędłe ramiona na rozpaloną ziemię 
i konając tulił do martwej, zimnej główki Gejszy.
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leży w interesie proletaryatu. Zaniedbanie 
wyposażenia szkól, wprost niczem nieuzasa­
dnione wydawanie milionów na militaryzm, 
powiększenie podatków i ceł, to praca rządu 
dla naszego społeczeństwa. A prawdziwej 
socyalno-politycznej działalności ani śladu. 
Ustawa o zabezpieczeniu robotników na sta­
rość czeka na załatwienie. Mówca krytycznie 
zanalizował tę ustawę, w której trzebaby 
wiele poprawić i zmienić, zanimby miała zo­
stać uchwaloną. Obecnym stosunkom nie może 
kresu położyć parlament wybrany na podsta­
wie kuryalnege systemu, którego posłowie 
wybrani są przy pomocy bagnetów. Tym sto­
sunkom kres położy prawdziwa tylko repre- 
zentacya ludu, wybrana na podstawie powsze­
chnego, równego prawa głosowania,

W dyskusyi zabrało jeszcze głos kilku 
mówców, poczem uchwalono rezolucyę doma­
gającą się równego, powszechnego prawa 
Wyborczego, i zgromadzenie zamknięto. Ucze­
stnicy rozeszli się, śpiewając „Czerwony 
sztandar “.

WOJNA.
Nowe glossy do klęsk rosyjskich.

Z czasem zaczynają wychodzić na jaw drobne, 
ale charakterystyczne szczegóły o nieudolności 
Moskali 1 wszystko to z wiadomymi ju t rzecza­
mi łączy się w całość oświetlającą przygotowa­
nie i zdolność Rosyi do prowadzenia wojny. Je ­
den z wysokich dygnitarzy wojskowych w Pe­
tersburgu (prawdopodobnie minister wojny Sacha- 
row) podaje następujące szczegóły o „bohaterze 
z Portu A rtura": „Stoisel znany był w całej 
Mmii ze swej nieudolności i z okrucieństwa. Po­
wszechnie, i to głównie w kołach oficerskich, na­
bywano go c z ł o w i e k - z w l e r z ę .  Wiadomo, że 
n nas zęby czy nszy rekruckie nie odgrywają 
wielkiej roli, ale Stossel katował ludzi w nie­
słychany sposób. Już podczas oblężenia on, naj­
wyższy wódz, lnbiał bawić się musztrowaniem 
jednej kompanii na publicznym placu, a wybi­
tych jego ręką zębów i rozdzielonych policzków 
nikt nie jest w stanie obliczyć.

Gdy Stóssel w r. 1900 został pułkownikiem, 
było powszechnem mniemaniem, że na tem karyera 
jego skończona. Na nieszczęście przyszedł Ale- 
kslejew. Temu umiał się Stóssel przypocblebić, a 
wszechputęiny namiestnik wyrobił mu awans i 
stanowisko komendanta twierdzy. O tem , aby 
żołnierze i oficerowie mieli do niego konieczne 
w oblężonej twierdzy zaufanie, mowy nie ma: 
wszyscy bali się go jak dyabła, a wyżsi ofice 
rowie pogardzali nim. Bylibyśmy się z nim w P e­
tersburgu obliczyli, ale cesarz niemiecki zepsuł 
Dam szyki. Człowieka odznaczonego najwyższym 
orderem pruskim musimy oszczędzać".

Wszyscy korespondenci wojenni przy armii 
Mandżurskiej, a w pierwszej linii znany Niemi- 
rowicz Danczenko, opowiadają, że główny sztab 
armii dotychczas nie posiada dokładnych map te­
renu wojennego, a komendanci poszczególnych 
oddziałów błądzą po omacku. Zdarza się, że 
przedstawiona na mapie równina jest w rzeczy­
wistości niebotyczną górą i że oznaczona na ma­
pie droga jest bezdennem trzęsawiskiem, w któ­
rem armaty i ladzie toną bez ratnnku. O ludz­
kości armii carskiej także opowiadają cuda. W y­
rzucanie bezbronnych Chińczyków bez względu 
na płeć i wiek z ich chat na mróz i deszcz jest 
tak zwyczajną rzeczą, że Danczenko np. dziwi 
»ię, gdy któremuś z wyrzuconych zachciewa się 
oporu.

Żołnierze a nawet oficerowie narażeni są ca 
głód i chłód, a ten szczęśliwym się czuje, kto 
aa własne pieniądze może nabyć stare futro chiń­
skie, pełne zarazków i nieczystości. O żywieniu 
■ię stęchłyml sucharami, a w braku tychże zde­
chłymi pBaml i kotami, nie wspominamy już, bo 
to stara rzecz.

Wobec tych wszystkich faktów śmiesznymi są 
wszystkie raporty Kurapatkina o „dobrym du 
chn" wśród wojska, dobry duch może panować 
w głównej kwaterze, póki tam nie zabraknie — 
szampana.

W Mandiuryi.
Korespondent Biura Reutera donosi z armii 

Kurokiego: Po łagodnej zimie przyszły Bilne mro­
zy. Od onegdaj rana pada śnieg, który już leży 
bardzo wysoko. Ziemia jest zbyt twardą, by prę­
dko módz budować szańce.

Flota japońska.
„Daily Telegraph" donosi: Rząd japoński za­

mierza przeprowadzić wielki program flotowy. 
Natychmiast ma być rozpoczętą budowa okrętu 
wojennego pojemności 19.000 tonn, szybkości 
18 25 węzłów. Dalej mają być wybudowane dwa 
nowe pancerniki, z których budowę jednego już 
rozpoczęto. Następnie ma być rozważoną kwe- 
stya budowy kilku krążowników, torpedowców i 
kontrtorpedowców. W  tym roku ma Japonia na­
być 15 łodzi podwodnych, z których kilka już 
znajduje się w Jokohamie. Japonia toczy roko­
wania w sprawie nabycia jednego krążownika od 
rządn chilijskiego. Dni , 25 grudnia zakończono 
naprawę całej floty. Koło Borneo stoją trzy krą­
żowniki i kilka kontrtorpedowców. Inna flota krą­
żowników udaje się na południe, a admirałowie 
Togo i Kamimura z trzema okrętami jadą za nią. 
Kilka krążowników I. klasy znajduje się w cie­
śninie Tsung&ru, inne krążowniki strzegą drogi 
Tsusima,

Francya a Rosya.
Na piątkowem posiedzeniu francuskiej Izby 

deputowanych prezydent ministrów R o u v i e r  od­
czytał oświadczenie rządn, w którem podniósł, 
że g a b i n e t  p o s t a w i ł  s o b i e  p o d w ó j n e z a -  
d a n i e :  1) Uspokojenie umysłów, a następnie
przywrócenie porozumienia między republikanami
1 2) możliwie najlepsze przeprowadzenie reform, 
których Izba zażądała w uroczystem votnm. Obe­
cną z a g r a n i c z n ą  p o l i t y k ę  r z ą d  b ę d z i e  
d a l e j  p r o w a d z i ł ,  j a k o  p o l i t y k ę ,  k t ó r a  
d z i ę k i  p o p a r c i u  p a r l a m e n t u  z a  z g o d ą  
n a r o d n  s m a c n i a  a l i a n s  f r a n c u s k o - r o ­
s y j s k i  umożliwiający korzystne zbliżenie się 
Francyi do innych mocarstw, przez co Francya 
stała się ważnym czynnikiem w międzynarodo­
wym pokoju. Rouvier zakończył apelem do lo­
jalnego współdziałania wszystkich repnblikanów. 
(Oklaski w centrum i prawicy; lewica I skrajna 
lewica zachowują się spokojnie. P o d c z a s  
w z m i a n k i  o a l i a n s i e  z R o s y ą  n a  ł a ­
w a c h  B o c y a l i s t ó w  p o d n i o s ł y  s i ę  o k r z y ­
k i  p r z e c i w  c a r a t o w i ) .

Na zapytania licznych mówców o ś w i a d c z a  
R o u y i e r ,  że  eislem j e g o  j e s t  r z ą d z i ć  z 
w i ę k s z o ś c i ą  l e w i c y .  G a b i n e t  p r a g n i e  
p r z e p r o w a d z i ć  r o z d z i a ł  p a ń s t w a  i k o ­
ś c i o ł a  z u w z g l ę d n i e n i e m  w o l n o ś c i  s a ­
mi e  n i  a; prosi jednak Izbę przedewszystklem o 
załatwienie budżetu, przedłożenia wojskowego, a 
dopiero potem rozdziału kościoła i państwa.

Socyalistyczny poseł A l l a r d  o m a w i a j ą c  
a l i a n s  r o s y j s k o - f r a n c u s k i  d a ł  w y r a z  
zdumieniu, źe Francya związaną jes t z rzą­
dem morderców. (Żywe okrzyki protestu z pra­
wicy!).

Wśród ogromnej wrzawy zabrał głos minister 
spraw zagranicznych D e l c a s s ś  i oświadczył:. 
Dla strzeżenia naszej dobrej sławy i celem o 
chrony naszych interesów p r o t e s t u j ę  s t a n o ­
wc z o  p r z e c i w  t y l k o  co w y p o w i e d z i a ­
n y m  s ł o w o m.  S ł o w a  t e  c i ę ż k o  s p a d n ą  
n a  g ł o w ę  t e go ,  k t o  j e  w y p o w i e d z i a ł  (?). 
Niewątpliwie można ubolewać nad wspomnianemi 
zajściami, ale może to dotyczyć wyłącznie kwe­
styi humanitarności. Sędzią pan nie jest — mó­
wił Delcassś, zwracając się do Allarda — a gdy­
byś nim był, gdzież są zasady, żądające bez­
stronności w wyroku, któremi się rządzić musi­
my. (Krzyki na skrajnej lewicy).

Chce zabrać głos poseł J a u r ó s ,  co prawica 
przyjmuje gwizdaniem. J  a n r  6 s czeka nastania 
spokoju, poczem powiada, ż e D e l c a B s ć  n i e m a  
p r a w a  w y s t ę p o w a ć  j a k o  u r z ę d o w y  o- 
b r o ń c a  z a g r a n i c y .  (Oklaski na skrajnej le 
wicy),

D e l c a s s ś  w natychmiastowej odpowiedzi o- 
świadcza: Jestem obrońcą interesów naszego kra­
ju, któremu Janrśs bardzo ile  służy. A l i a n s  
z R o s y ą  s t w o r z y ł  d l a  n a s  Bt an  p e w n o ­
ści ,  pozwalający nam wszędzie chronić nasze 
interesy i zawierać nmowy, których znaczenia 
z pewnością nikt nie zapoznaje. (Oklaski w cen­
trum).

Porządek dzienny, przyjęty przez rząd, u- 
c h w a l o n o  410 g ł o s  a m i  p r z e c i w  107, po­
czem nchwalono jeszcze 536 głosami przeciw 18
2 miesięczne prowlzoryum budżetowe.

P rzeg ląd  polityczny.
Sąd o HuII. Z Paryża donoszą: Dnia 27 

bm. na posiedzeniu łmllskiej komisyi śled­
czej przesłuchiwano rybaków hnllskich, któ­
rzy zeznali, ża noc b y ł a  z u p e ł n i e  ja­
sna,  że p r z e d  s t r z e l a n i e m  n i e  s ł y ­
s z e l i  ż a d n e g o  s y g n a ł u ,  oraz że wśród 
łodzi rybackich n ie  b y ł o  j a p o ń s k i ch ,  
ani  w o g ó l e  o bc y c h  o k r ę t ó w .

Nastąpiła długa wymiana zdań, czy komi- 
sya ma przesłuchać świadka Fleichtera w 
sprawie obecności przed rozprawą dwóch a- 
jentów rosyjskich w Hull, celem wpłynięcia 
na zeznania rybaków.

Komisya uchwaliła decyzyę w tej spra- 
wie odroczyć.__________

Ugodowe płazy.
Piątkowy numer „Czasu" podaje w brzmieniu 

dosłownem tekst petycyi do Mirskiego, którą 
sfabrykowali ugodowcy „czystej krwi"; jak wia­
domo, memoryał hr. Tyszkiewicza wydał się tej 
branży zbyt daleko idącym, mogącym „złe wra­
żenia" wywrzeć w Petersburga — w tym Pe­
tersburgu, który dziś przyzwyczaił się słuchać 
stokroć śmielszych wynurzeń... Zabrali się więc 
do dzieła, aby zatrzeć tę niekorzystną (sic!) opi­
nię, którą nawet ów blady elaborat grafa Ty­
szkiewicza et Cotnp. mógł — wedle ich niewol­
niczych poglądów — co do lojalności Polaków 
wzbudzić nad Newą...

Co za śmiałość i niedelikatność zarazem, sta­
wiać żądania, ujęte w jakieś punkty, niejako dy­
ktować ministrom, co mają uczynić: trzeba się 
zupełnie zdać na ich wspaniałomyślność, zapo­
znać tylko dobrotliwego księcia, który wspomnieć 
raczył o tolerancyi, w jakich dziedzinach są Po­
lacy upośledzeni w porównaniu z Rosyanami 
(więc kwestya językowa, szkolna, religijna, kwe- 
Btya urzędów 1 samorządu ziemskiego i t. d.), 
aby tolerancyjny książę nie miał potrzeby w tym 
względzie rozglądać się w sytnacyi.

Ludziom tym, recte różnym Pilzom, Strasze- 
wiczom, Wydżgom, Radziwiłłom nie przychodzi 
do głowy, że to, co chcieliby oni wybłagać swoją 
pokorą s  Petersburga — otrzymanie takich ^ ,

rnnków mianowicie, jakie dziś posiadają rodowici 
Rosyanie — jest w przełomowej dobie obe­
cnej czemś poniżej zera: Wszakże społeczeń­
stwo rosyjskie, mimo wielowiekowej tresury pod 
knutem caratu — dziś, gdy carat w posadach się 
chwieje, temi ochłapami zadowolić się nie myśli. 
Ale ugodowcom, z ich dogmatem służalczym, że 
Polak, jak lokaj, st.ać musi za Moskalem — w 
pewnem oddaleniu, ani się śniło iść choćby wzo­
rem ziemców rosyjskich — teraźniejszość samo- 
dzierżawną prześcigać żądaniami! Tego, zresztą, 
nie ośmielił się uczynić i graf Tyszkiewicz wraz 
ze swą narodowo-demokratyczną radą...

Więc o konstytucyi, o autonomii sza : żadnych 
g w a r a n c y j  zatem, że to, co dałby carat P o­
lakom teraz — nie zostałoby później w sposo­
bnej chwili jednym ukazem cofnięte (o ile, oczy­
wiście, carat zdoła —  w co wątpić się godzi — 
przetrwać dzisiejszą burzę).

„Mości Książę. Zmiana warunków naszego ży­
cia w wysokim stopniu s p o c z y w a  w P a ń ­
s k i c h  r ę k a c h ,  w rękach wykonawcy woli 
w s p a n i a ł o m y ś l n e g o  Monarchy. Mamy na­
dzieję, że przekonawszy się o słuszności naszych 
przedstawień, Książę odniesiesz się do nich ży­
czliwie i tym sposobem utorujesz drogę dla le­
pszej przyszłości naszej ojczyzny, dla d o b r a  
i s ł a w y  w i e l k i e g o  r o s y j s k i e g o  p a ń ­
s t w a ,  z którem kraj nasz jest związany n i e ­
r o z e r w a l n y m i  w ę z ł a m i . "

Takim służalczym tonem, stokroć ohydniejszym 
jeszcze — dziś, gdy krew na ulicach Warszawy 
płynie —  gdy zresztą ten carat od upokorzeń 
zewsząd się ugina, przemawiają menerzy ugody —  
w lokajstwie swem niewzruszeni, przewytrwali...

Odwróćmy wzrok od tych istot bez kręgów; 
spójrzmy na polski ind robotniczy, co pod czer­
wonym sztandarem skupiony, ofiarnie i otwarcie 
staje do walki z przemocą, piwa w twarz słu­
żalcom i renegatom okrzykiem swym: P r e c z  
z c a r a t e m !

KRONIKA.
Obawy namiętności. Zgromadzenie ludowe, 

zwołane przez partyę naszą na niedzielę, z po­
rządkiem dziennym: „Sy tu  a cy  a w R o s y i  a so- 
c y a l n a  d e m o k r a c y a "  zostało wczoraj na pod­
stawie kauczukowego § 6 ustawy o zgromadze­
niach przez policyę z a k a z a n e .  Darem jasno­
widzenia obdarzona dyrekcya policyi przewiduje, 
Ż9 „omawianie tematu na porządku dziennym 
stojącego, wobec zaszłych w Rosyi wypadków 
mogłoby r o z n a m i ę t n i ć  u m y s ł y  i spowodo­
wać zajścia szkodliwe dla bezpieczeństwa i do­
bra publicznego".

Samo informowanie się zatem publiczne o tem 
co się w c a r a c i e  dzieje, może w A u s t r y i  
zagrozić d o b r u  p u b l i c z n e m u !  Jakim sposo­
bem ? Przecie każdy obywatel austryacki z dumą 
przy takiej okazyi musi wspominać, że w Austryi 
niema dospoty, że jest tn konstytucya i wolność 
zgromadzeń...

Dlaczego p. F I  a t a n  podstawia pojęcie absolu­
tyzmu carskiego w o b c e m  państwie pod poję­
cie „dobra publicznego" w Austryi? Po co to 
identyfikowanie się z nahajką raczej niż z kou- 
stytncyonalistami rosyjskimi? Wszak czasy spa­
dania orderów rosyjskich na piersi oberpolicyjne 
w Krakowie chyba minęły!..

Takie zakazy „roznamiętniają" więcej dbałych
0 swoje prawa obywateli, niż setki wolnych 
zgromadzeń. Jeżeli policya sądzi, że skoryguje 
zakazami bieg potężnych wypadków historycz­
nych, gotowa się tragicznie przerachować bez 
żadnej korzyści dla paÓBtwa austryackiego. R o­
b o t n i c y  k r a k o w s c y  n i e  u w a ż a j ą  w o l ­
n o ś c i  z g r o m a d z e ń  z a  ł a s k ę  n i c z y j ą ,  l e c z  
za  p r a w o ,  w ł a ś n i e  d z i s i a j  im p o t r z e b n e
1 o b o w i ą z u j ą c e !

Oprócz zgromadzenia ludowego zamierza 
krakowski komitet partyjny obmyśleć jeszcze 
inny sposób zamanifestowania uczuć naszych wo­
bec rewolucyi w Królestwie. Komitet zastanawia 
się nad tą  sprawą I uprasza towarzyszów, aby 
się w tej kwestyi ze wszelkiemi akcyami wstrzy­
mali, aż nie wyczytają w „Naprzodzie“fcoficyalne- 
go ogłoszenia komitetu.

Jak galicyjski gadzinowiec ugodowy ko­
mentuje ruch rewolucyjny w Rosyi? Mamy 
tu na myśli „Gazetę Narodową", która tak pisze:

„Prusy odniosły w tych dniach w Petersburgu 
ogromne zwycięstwo. Szczując całą zgraję swoich 
dzienników, rozsianych po całej Europie, rozdmu­
chiwały rewolucyę, zachęcały do rewolucyi..."

A dalej: „Ale jest środek, który może na 
długo wszelkim reformom przeszkodzić, zwycię­
stwo Prusom zapewnić. Tym środkiem jest wznie­
cenie mchów rewolucyjnych, nie socyalistycznych, 
ale wprost narodowych w ziemiach polskich. Do 
tego dążą pruscy agenci prowokatorowie z całą 
siłą, o tem piszą jawnie pruskie dzienniki, li­
cząc, że taki ruch rozbudzi napowrót nienawiść 
Rosyan przeciw Polakom, odwróci umysły w Ro­
syi od sprawy reform, na każdy sposób zapobieży 
wszelkiej zmianie systemu rządowego w Polsce, 
a wzmagając jeszcze ucisk w ziemiach polskich, 
utwierdzi krwią polską rosyjsko pruski sojusz.

Obowiązkiem tedy każdego dobrego Polaka, 
wzywać naród, aby w s p o k o j u  wyczekiwał 
końca dramatu dziejowego, jaki się w Rosyi 
rozgrywa. Kto tego nie czyni, jest mimowiednym 
sługą Prus, największych wrogów imienia pol­
skiego".

Tyl* i wiec.

Ruch wyborczy we Lwowie. Piszą nam *e 
Lwowa: Dnia 27 b. m. odbyło się w sali „Gwia­
zdy" zgromadzenie wyborców, zwołane przez ko ■ 
mitet zjednoczonej opozycyi; dr. A s z k e n a z e  
przedstawił w znakomitem przemówieniu gospo­
darkę większości rady, prowadzącą do niechy­
bnego bankructwa. Wywody mówcy przyjęto bu­
rzliwymi oklaskami. Przemawiali nadto: prof. 
J & g e r m a n n ,  który zaprotestował przeciw urzą­
dzaniu bankietów na cześć ludzi, którzy dopro­
wadzili miasto do upadku.

Na wniosek inżyniera L i b a ń s k i e g o  uchwa­
lono poprzeć akcyę komitetu zjednoczonej opo­
zycyi.

Tow. C z a k i  postawił wniosek, aby zgroma­
dzenie zaprotestowało przeciw zbrodniom rządu 
carskiego. Wniosek przyjęto długotrwałymi okla­
skami.

Mafia wyborcza w Drohobyczu. Piszą nam 
z Drohobycza: Wreszcie i w Drohobyczu, w tem 
klasycznem mieście korupcyi wyborczej, mafia 
propinacyjno-kahalna ma policzone dni swego pa­
nowania. Niesłychane rządy Szajnów i Feuer- 
steinów doprowadziły to miasto do olbrzymiego 
deficytu. Pod rządami kliki nastały wprost nie­
słychane stosunki. Niemiłych klice obywateli po­
częto na rosyjski sposób molestować rewizyami, 
opanowane przez klikę banki miejscowe zmono­
polizowały kredyt, czyniąc każdego od niej za­
leżnym. Zbytecznem dodawać, w jaki sposób pod 
rządami takiej prawdziwie borysławsko-kuczynier- 
skiej kliki odbywały się wszystkie wybory, jak 
do rady państwa i sejmu.

Wreszcie i drohobyckim obywatelom zabrakło 
cierpliwości. Ohydna gospodarka kliki zrewolto­
wała wszystkich mieszczan i rozpoczęła się mró­
wcza praca opozycyi wobec zbliżających się wy­
borów gminnych, by wypędzić klikę z głównego 
siedliska jej władzy — z gminy. Na czele opo­
zycyi stanęli ludzie cieszący się tu  powszechnem 
poważaniem, jak adwokat dr Marek Taub i do­
tychczasowy przjwódca opozycyi w radzie gmin­
nej p. B. Aksler. Pracą swą dokonali rzeczy 
niemal niewiarygodnej, bo oto w Drohobyczu, 
w siedzibie korupcyi wyborczej, mieszczanie pę­
dzili kijami naganiaczy wyborczych — chcąoyoh 
kupować ich głosy — i głosowali za listę opo­
zycyjną.

Klika była przerażona przebiegiem głosowania, 
gdyż nawet tak wytrawni agitatorzy kliki, jak 
Steinhanser, właściciel domu nierządu, Schiichter, 
przewodniczący powiatowej Kasy chorych i pa­
chołek propinacyjny, oraz M. Stempler, były kra­
wiec, obecnie bez zajęcia, nie mogli „doBtawić" 
wyborców. Chwycono się więc czemprędzej wy­
próbowanych galicyjskich sposobów; żandarmi po­
częli nio wpuszczać chrześcijańskich wyborców, 
którzy przeważnie' głosowali na opozycyjną listę, 
w biurach urzędników magistrackich fabrykowano 
pełnomocnictwa, a najęci przez klikę tragarze i 
fiakrzy głosowali imieniem żyjących i n i e ż y j ą ­
cych,  jako ich „pełnomocnicy". Przy pomocy 
niedopuszczania do sali, fałszowania pełnomocnictw 
wyborczych 1 głosowania nieboszczyków, uzyskała 
klika pozorną większość.

Świadoma jest jednak tego, że dni jej poli­
czone, wie zbyt dobrze, że wobec niesłychanych 
f a ł s z e r s t w  i g w a ł t ó w ,  które świadkami pod 
przysięgą stwierdzone być mogą, musi namiestni­
ctwo u n i e w a ż n i ć  t e  w y b o r y ,  a przy po­
wtórnych wyborach w y j d z i e  z w y c i ę s k o  o- 
p o z y c y a .

Nowy numer warszawskiego „Robotnika".
Treść nr. 57 „Robotnika" jest następująca: 
Artykuł naczelny omawia znaczenie kwestyi pol­
skiej w chwili obecnej. Następny artykuł uza­
sadnia konieczność walki w obronie języka i kul­
tury. Artykuł „Rosya przed sądem Europy" in­
formuje czytelników o procesie królewieckim. 
Duży artykuł jest poświęcony ostatnim wypad­
kom w Rosyi. Dział „Z naszego ruchu" zawiera 
kronikę życia partyjnego z ostatnich miesięcy. 
Resztę numeru zajmują: kronika krajowa, nekro­
logia i ostrzeżenia. Do nr. 57 został załączony 
dodatek specjalny z ostanich demonstracyj w 
Częstochowie i Lodzi.

Ostrzeżenie. Maurycy Vogler, rodem z Kra­
kowa, przebywając w ciągu ostatniego roku w 
Londynie i należąc do tamtejszego stowarzysze­
nia robotniczego (oddział P . P , S.), popełnił sze­
reg nadużyć i malwersacyj, poczem ulotnił się. 
Obecnie znajduje się podobno w Paryżu. Ostrze­
gamy towarzyszów przed tym ptaszkiem. Inne 
pisma partyjne prosimy o powtórzenie tego ostrze­
żenia.

Pogrzeb Luizy Michel odbył się w Paryżu 
dnia 22 b. m. przy ogromnym współudziale pu­
bliczności. Za trumną, która stosownie do życze­
nia zmarłej, była bez żadnych ozdób, tylko po­
kryta czerwoną chorągwią, kroczyło przeszło
50.000 ludzi, & kilkaset tysięcy ludzi tworzyło 
z odkrytemi głowami szpalery. Stosownie do ży­
czenia zmarłej pochowano ją  na przedmiejskim 
cmentarza obok matki, chociaż przyjaciele byliby 
woleli złożyć ją na cmentarzu Montmaitre, którego 
nieboszczka w r. 1871 tak dzielnie broniła. 
Wbrew życzenia zmarłej nie mógł lud roboczy 
Paryża wstrzymać się od złożenia wieńców, któ­
re na kilku wozach towarzyszyły pochodowi. 
Wszystkie robotnicze organizacje Paryża wzięły 
udział w pogrzebie z swoimi sztandarami. Poli­
cya nie omieszkała wyruszyć w ogromnej sile, 
ale mimo prowokacji do zaburzeń nie przyszło, 
Nad grobem przemawiało kilku mówców różnych 
grup między innymi znana p. Sererine, komunard 
Cemćlinad, a publiczność wznosiła okrzyki na oześć 
komuny.
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Symboliczna tem peratura. Jako kwiatek cen 
żury rosyjskiej przytaczały niedawno dzienniki 
niemieckie wypadek, iż jednemu z rosyjskich pism 
prowincyonalnych zupełnie wymazała cenzura 
wiadomość o upadku Portu Artura i  podstawiw 
szy wyraz mróz na miejsce: kapitulacya, pozo- 
stawiła redakcyi możność ubolewania nad tym 
mrozem.

Temperatura służyć jednak może i jako wy- 
wybieg przed cenzurą. Oto przykład: Po wybu­
chu zaburzeń petersburskich poddane ze stały cen­
zurze i depesze giełdowe.

Giełda petersburska, chcąc zawiadomić war­
szawską o wznowieniu się objawćw rewolucyj­
nych wysłała następującą depeszę:

Temperatura: wczoraj 36, dziś 42.

Zgromadzenie poufne odbędzie Bię w nie­
dzielę dnia 29 o godzinie 10 rano w Związku 
stow. robotniczych (Mały Rynek 6).

Angelus siedzi jeszcze w więzieniu śledczem, 
bo nie złożył kaucyi 24.000 K, jaką sąd wyż­
szy postawił jako warunek wypuszczenia go na 
wolną stopę. Śledztwo jeszcze nie ukończone. 
Sędzia śledczy znowu odbył rewlzyę w zakładzie 
zastawnicym i pozabierał niektóre fanty.

Wyrok w procesie politycznym, z  K o ł o ­
m y i  donoszą: W  sobotę zapadł wyrok w spra­
wie r o z r u c h ó w  w p o w i e c i e  k o s s o w s k i m .  
Główny oskarżony Sołomejcznk został skazany na 
5 m i e s i ę c y  a r e s z t u ,  2 skazanych po mie-  
s i ą e u ,  2 po 3 t y g o d n i e  aresztu, oskarżony 
Eawuczak na 3 dni aresztu, ks. Popiel na grzy­
wnę 30 K, Inny oskarżony na 15 K, trzech 
oskarżonych uwolniono.

Zakazy zgromadzeń.
W  ostatniej chwili otrzymujemy telegramy do­

noszące o zakazach zgromadzeń ludowych w spra­
wie rewolucyi w Rosyi:

We Lwowie policya zakazała odbycia zwoła­
nego na poniedziałek zgromadzenia ludowego, 
obwieszczonego na czele dzisiejszego numeru „Na- 
pr*odu“.

W Drohobyczu Btarosta B o b r z y ń s k i  z a ­
k a z a ł  zwołanego przez naszych towarzyszów 
z g r o m a d z e n i a  ludowego z porządkiem dzien­
nym: Rewolucya w Bosyl.

Zasądzenie Orłowskiego.
Wiedeń, 29 stycznia. Proces przeciw Or­

łowskiemu został wczoraj, po 6-dniowem trwa­
niu, zakończony. Postawiono 20 pytań, na 
które przysięgli po l 1/*-godzinnej naradzie o 
godz. 7 wieczór wydali następujący werdykt: 
1) w sprawie krydy 12 głosów tak. Beszta 
pytań dotyczyła oszustw, a to: 2) w sprawie 
dra Czernego (szkoda wyrządzona 60.000 K) 
12 gł. tak; 3) Eichhorn (17.000 K) 12 tak; 
4) Anna Kunz (4000 K) 12 tak; 6) Marya 
Siller (zamierzone oszastwo) 7 tak, 5 nie; 
6) Antoni Bart (7800) 12 tak; 7) Anna 
Schindler (2035 K) 12 tak; 8) Matylda Bie­
lik (6920 K) 12 tak; 9) Albina Schmalik 
(30.000 K) 12 tak; 10) Gabryela Steiner 
(12.000 K) 12 tak; 11) Augusta Bergmiiller 
(10.000 K) 12 tak; 12) Berta Hagen (4000)
6 tak, 6 nie; 13) posła Szmali (7000 K) 
10 tak, 2 nie; 14) Natalia GrObl (6000 K) 
12 tak; 15) Józefa Schillinger (672) 11 tak,
1 nie; 16) i 17) w sprawie zamierzonego o- 
szustwa na szkodę kupca wiedeńskiego Nes- 
senichta 12 nie; 18) Marya Kawecka (300) 
12 tak; 19) Emma Hoppe (11,600) 12 tak; 
20) Czesław Rakowski z Warszawy (13.600 
K) 12 tak. — Na podstawie tego werdyktu 
został Orłowski zasądzony na 4  lata cięż­
kiego więzienia, obostrzonego postem co 
kwartał, I na utratę  szlachectwa.

Jako łagodzące okoliczności przyjął trybu­
nał skonstatowaną n niego przez psychia­
trów degeneracyę i że dotąd nie był karany. 
Zasądzony zastrzegł sobie trzy dni czasu do 
namysłu.

Z A W IA D O M IE N IA .
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Niedziela o godz. 8 po południu: „Lekkomyślna 

siostra", komedya w 4 aktaoh W ł. Perzyńskiego (po 
cenach zniżonych). — O godz. 7 wieozorem: „Cyrano 
de Bergerac", komedya bohaterska Ed. Rostand’* w 
8 aktaoh (występ gościnny Mieczysława Frenkla).

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Niedziela po południu: „Betleem polskie". — W ie­

czorem: „Wojna domowa", komedya Z. Przybyl­
skiego.

— Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W  sali Muzeum teohniczno-przemysłowego przy 

ulioy Franciszkańskiej (obok kośoioła 00. Franci­
szkanów) dziś od godziny 6-stej do 7-mej wieozorem: 
dr Władysław Gump lo w io z :  „Stany Zjednoczone 
Ameryki półnoonej".

W  stowarzyszeniu kobiet pracująoyoh (ul. Seba- 
styana 16) dziś o godz. 71/* wieozorem: H. W i t k o w ­
ska: „Z historyi X IX . wieku".

— Uniwerayt ludowy Imienia Adama Mickiewicza w 
Wiedniu. W niedzielę 29 b. m. o godz. 3-45 po połu­
dnia Stanisław K e l l e s - K r a u z  wygłosi odczyt: 
„Zwyrodnienie i odrodzenie flzyozne". Wykład odbę­
dzie się w sali „sum Senator", L, Reichsrathitrasse 19 
(Feldergasse 2).

Bale, zabawy, koncerty.
X  II. bal „Postępu" i wieczorek musykalno-wokal- 

ny na dochód biblioteki i fudoszu zapomogowego od­
będzie się w sobotę dnia 4 lotego b. r. w salach ho­
telu Kleina (Gertrudy 6). Program: Orkiestra, dekla- 
maoya, duet skrzypcowy, monolog, tańce kotylion. 
Bilety: Dla pań i ozłonków 1 K, dla oieszlonk v 
ł  K 60 h, familijny § K. Poeząt k o 8Ł/s wis- 1

ozorem. Wstęp na salę za okazaniem zaproszenia. 
Strój spacerowy. Bufet własny.

x  Wiedeń. Stow. „Siła" nrządziło w niedzielę 22 
b. m. przedstawienie amatorskie. Odegrano „Komi­
niarz i młynarz" komedyę operę w 1 akcie. Tow. 
Momocki, Kling, Gontkiewicz i Blans, oraz tow. 
Zemlówna, Tomicka i Czajkowska wywiązali się zna­
komicie ze Bwego zadania. Po przedstawieniu nastą­
piły tańce, które trwały aż do późnej nocy.

Stowarzyszenie „Siła" urządza w sobotę dnia 18 lu­
tego w wielkiej sali koncertowej (Karolinensaal) p. 
Kauzingera w Praterze (obok Jantsoh teatru) wielką 
zabawę kostyumową połączoną z loteryą fantową i 
wesołą pocztą. O północy korso kwiatowe (z niespo­
dziankami). Każda z pań otrzyma ozdobny karneoik. 
Początek o godz. 9 wieczór. Karta wstępu wcześniej 
nabyta 80 h, przy kasie 1 K 20 h. Karty wstępu 
wcześniej do nabycia: w handlu p. Grzesiaka, I. Wall- 
nerstrasse 9; w stow. „Postup", I. Grieohengasse 3; 
w handlu p. Tomaszewskiego, II. Fagbachgasse 21; 
w oddziale I. stow., II. Rothe Stemgasse 31; w skła­
dzie zegarów tow. Kannera, V. Schonbrunnerstrasse 
95; w prywatnym lokalu stow., V. Rtldigergasse 5; 
w lokalu zabawowym i u członków komitetu.

G a b r y e ls k i  kapuje, sprzedaje i najmuje - 
fortepiany, pianina, harmonie i p ia n o le  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane— 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Rewolucya w Rosyi.
Strejk powszechny 

w Warszawie.
Warszawa, 29 stycznia. (Ros. agencya tel.). 

Strejk wczoraj był powszechny. Strejk o- 
bejmuje 100.000 ludzi. D z i e n n i k i  n i e  
wy s z ł y .  K o m u n i k a c y a  t r a m w a j u  kon­
n e g o  w s t r z y ma na .  Spo k o j u  w c z o r a j  
ni e  z a k ł óc o n o .  Władze odbywają narady 
z współdziałaniem fabrykantów i inspekto­
rów fabrycznych.

S tre jk  generalny w Lodzi.
Łódź, 27 stycznia.

Mamy ogólny strejk absolutnie wszystkich 
fabryk tutaj i w sąsiednim Zgierzu. Wczoraj 
rano stanęła fabryka Gajera (3000 robotni­
ków), przyczem poturbowano kozaków, przy­
słanych dla uśmierzenia. Na placu (Rynek 
Górny) bójka z kozakami trwała około go­
dziny. Z początku kozaków w liczbie 40 prze­
pędzono, ale później nadeszła im pomoc i po­
bito robotników nahajami.

Dziś przed południem stanęło kilka śre­
dniego rozmiaru fabryk (Abel i inne), a koło 
godziny 5—6 wieczorem tłum robotników, 
złożony z 4—5000, zebrał się w okolicach 
Nowego Rynku i ruszył do wszystkich abso­
lutnie fabryk po kolei. Policya skonsterno­
wana.

Po pierwszej nieudanej próbie zatrzymania 
pochodu, asystowała mu potem w milczeniu. 
Tłum ów obszedł wszystkie fabryki, nama­
wiając wszystkich pracujących do strejku. 
Tylko w dwóch wypadkach trzeba było użyć 
pogróżek: u tramwajarzy i w fabryce Po­
znańskiego, gdzie wyłamano bramę. Obecnie 
(godz. 8 wieczór) stoją wszystkie fabryki bez 
żadnego wyjątku.

Przechodząc koło sklepów monopolnych, 
tłumy wysyłają delegacye z poleceniem na­
tychmiastowego zamknięcia. Około godz. 7 
wieczorem utworzyło się kilka pochodów z 
300—1000 ludzi.

Policya i władze zachowują się jakoś nie­
zdecydowanie. Kozaków cofnięto z ulicy, pa­
trole również. Nakaz policyi brzmi: Nie pro­
wokować i „nie wmiesziwat’sia“. W Zgierzu 
jest to samo.

Wczoraj rozpowszechniliśmy odezwę cen­
tralnego komitetu P. P. S. B .

Łódź, 28 stycznia. Absolutnie wszystkie 
fabryki w Lodzi i Zgierzu strajkują. Przed­
wczoraj rano stanęła fabryka Gajera (3000 
robotników), przyczem p o t u r b o w a n o  ko­
zaków.  Wczoraj stanęły średniej wielkości 
fabryki (Abel itd.). Około 5 wieczorem t łum  
5000-ny r u s z y ł  po w s z y s t k i c h  f ab r y ­
kac h  i po kolei wszystkich namówił do 
strejku.

ŁOdŹ, 29 stycznia. (Petersb. agencya tel.). Tu 
wszędzie pracę wstrzymano. Strejkuje około
100.000 robotników. Dzienniki nie wychodzą. 
P o ł ą c z e n i e  t e l e f o n i c z n e  z W a r s z a w ą  
z o s t a ł o  w c z o r a j  p r z e r w a n e .

Demonstracya P. P. S. w Siedlcach.
Siedlce, 24 stycznia.

Demonstracyjny pogrzeb. — Demonstracya.— 
Zabicie oficera.

W  dwa tygodnie po demonstracyl, o której 
wam pisałem w swoim czasie, umarł jeden z na­
szych towarzyszów, stolarz z zawodu. Miejscowa 
organizocya P . P . S. postanowiła urządzić mani- 
festacyę uliczną, połączywszy ją  z pogrzebem. 
Na trumnie zmarłego towarzysza złożono wieniec 
z czerwonemi szarfami i napisem: „Towarzyszo­
wi idei — od towarzyszów". Nad grobem wy­
głoszono mowę rewolucyjną.

W  przeddzień tego pogrzebu towarzysze zao­
patrzyli się dość poważnie w broń, to też szli 
z cmentarza uzbrojeni. Do towarzyszy (chrze­
ścijan i żydów) przyłączyli się tłumnie rezerwi­
ści, znajdujący się w koszarach siedleckich. Szli 
z rozwiniętym czerwonym sztandarem. Polic 
ale udało się rciorósayć demoustrantó-

strzelali z rewolwerów. Zabity został oficer 
piechoty, który przybył w sukurs policyi. Z na- 
szych nikogo nie zraniono, ani nie aresztowano,

M.
W Petersburgu.

Petersburg, 28 stycznia. Szef sztabu kor­
pusu źandarmeryi generał Debiutin, zamiano­
wany został prefektem (oberpolicmajetrem?) 
Petersburga.

Petersburg, 28 stycznia. W  wielu większych 
i kilku mniejszych fabrykach pracę podjęto. P r z e  
zz ło 54.000 s t r e j k u j ą c y c h  p o w r ó c i ł o  
do p r a c y .

Ruch rewolucyjny na prowicyi.
Kijów, 28 stycznia. Panuje tu wielkie wzbu­

rzenie.
Moskwa, 28 stycznia. Tutejsza r a d a  m i e j ­

s k a  wybrała specyalną komisyę złożoną z 15 
członków, która ma się zajmować k w e s t y ą  
r o b o t n i c z ą ,  komisya będzie pracować podczas 
trwania ruchu robotniczego, aby się mogła za­
równo ioformować u fabrykantów jak i u ludności.

Robotnicy w f a b r y c e  t y t o n i u  firmy Bo- 
stanżogło r o z p o c z ę l i  s t r e j k .  Właściciele fa­
bryki oświadczają, że nie zgadzaję się na żąda­
nia robotników. Także robotnicy fabryki cukru 
zawiesili pracę.

Moskwa, 29 stycznia. (Ros. ag. tel.). D u­
ma m i a s t a  powzięła szereg uchwał na wy­
padek wybuchu rozruchów. Między innemi 
uchwalono prosić władze administracyjne, 
by w razie strejku w zakładach miejskich 
nie używano broni przeciw kobietom, dzie­
ciom, uczniom i robotnikom, jeżeli ograniczą 
się do pokojowych demonstracyj. Dalej mają 
prosić o b e z k a r n o ś ć  i p o z w o l e n i e  na  
p o k o j o w y  s t r e j k  celem osiągnięcia po­
lepszenia położenia robotników i przyznania 
pr a w a  z g r o m a d z e ń  dla z w i ą z k ó w  
r o bo t n i c z y c h .

Około 10.000 powróciło do pracy.
Moskwa, 29 stycznia. (Ros. ag. tel.) W c z o ­

r a j  w s z y s t k i e  d z i e n n i k i  s i ę  p o j a w i ł y .  
Wedłag orzeczenia inspekcyi fabrycznej s t r e j ­
k u j e  o b e c n i e  j e s z c z e  20.000 r o b o t n i ­
ków.

Skazanie rewolucyonisty.
Petersburg, 28 stycznia. Przed trybunałem 

apelacyjnym odbyła się rozprawa przeciw nau­
czycielowi ludowemu B e l j a k o w o w i ,  oskarżo­
nemu o rozszerzanie pism rewolucyjnych. Ska­
zano go na 10 m i e s i ę c y  t w i e r d z y  bez n- 
traty  praw obywatelskich z wliczeniem więzienia 
śledczego, które trwało 9 miesięcy.

Kneblowanie prasy.
Petersburg, 28 stycznia. Minister spraw we­

wnętrznych zabronił gazecie moskiewskiej „Ru­
skie Wiedomości" sprzedaży pojedynczych nu­
merów i „Saratowskiemu Dniewnikowi“ zakazał 
na przeciąg trzech miesięcy drukowania anonsów.

Komitet ministrów podległy dyktaturze!
Petersburg, 28 stycznia. Przy otwarcia po­

siedzenia komitetu ministrów 24 b. m. przewo­
dniczący W i t t e  zgłosił wniosek, aby komitet 
ministrów objawił swoje zapatrywania o osta­
tnich zajściach, zbadał tych zajść przyczyny i 
zastanowił się nad zarządzeniami w celu zapo­
bieżenia na przyszłość podobnym zajściom. Po 
krótkiej dyskusyi k o m i t e t  m i n i s t r ó w  u z n a ł  
s ię  n i e k o m p e t e n t n y m  dla przeprowadzenia 
tej sprawy i wniosek Wittego odrzucił.

W Azyi środkowej.
Aschabad, 28 stycznia. Z okazyi 10-lecia 

istnienia „Gazety Transkaspijskiej11 przyzna­
no zecerom 8-godzinny czas pracy i podwyż­
szenie płac. (Widocznie z obawy przed ru­
chem robotniczym. P rzyp . Bed.).

Robotnicy francuscy przeciw caratowi.
Paryż, 28 stycznia. Wczoraj wieczorem 

odbył się tu meeting, urządzony przez Zwią­
zek robotniczych stowarzyszeń zawodowych 
departamentu Sekwany. W meetinga tym 
wzięło udział około 3000 osób. Przemawiali: 
rosyjski emigrant R u b a n o w i c z  (soc. rew.), 
pani S e v e r i n e  i Anatol France .  Wszyscy 
potępiali w ostrych słowach gwałty, popeł­
niane przez rząd rosyjski. Rezolncyę w tym 
duchu przyjęto jednomyślnte.

Paryż, 29 stycznia. Po meetingu, urządzonym 
onegdaj przez syndykaty robotnicze departamen­
tu Sekwany, przyBzło do s t a r c i a  m i ę d z y  po- 
l i c y ą  a m a n i f e s t a e t a m i .  Kilka osób p o r a ­
n i o n y c h ,  kilka a r e s z t o w a n o .
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Wojna rosjjsko-japońska.
W Mandżuryi.

Petersburg, 28 stycznia. Telegram gene­
rała Kuropatkina do cara donosi pod datą 
26 bm.: Według sprawozdania z dnia wczo­
rajszego wojska nasze stoczyły krwawą wal­
kę przy zajęciu wsi Kajgutaja. Pozycye ja­
pońskie koło tej wsi zajęto już dnia 24 bm. 
Wczoraj nadeszły także doniesienia o zaję­
ciu wsi Kajlatosa, Kutaitsi i Kajgutaja. Za­
braliśmy około 100 Japończyków do niewoli. 
Wieś Czikajtsi obsadzoną została ze stratą 
50 ludzi. Dnia 26 bm. wojska nasze ruszyły 
na Sandepu. Oprócz ataku koło Sandepu nie 
przyszło do poważnych starć. Usiłowania Ja­
pończyków, aby nas napo wrót stamtąd wyprzeć, 
udaremniliśmy. Według doniesień z dnia wczo­
rajszego, maszerują Japończycy na Sandepu,

Petersburg, 28 stycznia. Kuropatkin te- 
je, że japońskię kontrataki koło San­

depu zostały odparte. Wczoraj wieczorem 
wdarli się Rosyanie, pokonawszy wszystkie 
sztuczne przeszkody, do parku obwarowanej 
miejscowości Sandepu.

Petersburg, 28 stycznia. (Rosyjska aj. tel.). 
Według doniesień z dnia 26 b. m. walka 
koło Sandepu trwała przez cały dzień. Rosy­
anie stracili przy zajęcia tego obwarowanego 
stanowiska 45 oficerów i 1000 ludzi zabi­
tych i rannych, 102 Japończyków dostało 
się do niewoli. Oprócz tego zabrali Rosyanie 
broń, w.ozy i amunicyę.

Londyn, 28 stycznia. „Standard11 donosi 
z Tokio 27 b. m.: Kuropatkin stoi koło Ta- 
szan. Oba jego skrzydła otrzymały posiłki. 
Na prawem skrzydle zbiera się kawalerya 
w sile 20.000 ludzi.

Blokada Władywostoku.
Londyn, 28 stycznia. Do „Morning Post11 

donoszą z Szangaju: Dnia 27 b. m. rozpo­
częli Japończycy blokadę Władywostoku. 

Interwiew ze Stósslem.
Saigon, (Francuskie Indochiny) 28 stycznia. 

Stossel wraz z żoną i kilku oficerami przybył tu 
wczoraj, powitany przez liczną publiczność. Dziew­
częta wręczyły pani Stosselowej kwiaty. Na za­
proszenie komendanta miasta Stossel wziął udział 
w obiedzie a następnie przybył na festyn, urzą­
dzony na rzecz „Czerwonego Krzyża".

W  interwiewie z jednym dziennikarzem po­
wtórzył Stossel znane już fakta. Blokada Portu 
Artura od 2 miesięcy była zupełna, panował zu­
pełny brak żywności, amunicyi, środków lekar­
skich. Do opatrunków rannych używano nicJ 
jętych z kabli. Ceny artykułów żywności p o- 
czyły ogromnie w górę. Za kurę płacono z \  
gęś 60. za wieprza 300 rubli. Stossel oti -.ka? 
od kuli ranę w głowę. Obrońca Poitu  i tura 
wypowiedział nadzieję, że Rosya w końcu :;w> 
cięży i wyraził się z wielkiemi pochwałami o Ja  
pońezykach, którzy postępowali z taktem przy 
zajęciu twierdzy. Porozumienie Rosyan z Japoń­
czykami —  rzekł Stossel — jest możliwe,

Z dalszego interwiewu Stossla wynika, że 
między wojskiem lądowem a załogą okrętową nie 
było porozumienia. Wycieczka eskadry z Portu 
Artura nie nastąpiła za zgodą Siosala. Stossel 
unosił się nad generałem Kondratieńką i nazwał 
go duszą obrony.

Na szkorbut umarło w Porcie Artura 17.000 
żołnierzy.

Kontrabanda wojenna.
Tokio, 29 stycznia. Amerykański parowiec 

„Dolar" z ładunkami dla Władywostoku zo­
stał skonfiskowany przez Japończyków koło 
wyspy Jesso.

Londyn, 28 stycznia. Japonia zakupiła w 
Glasgowie 18 lokomotyw.

T E L E G R A M Y .
Wybory na Węgrzech.

Budapeszt, 28 stycznia. Węgierskie biuro 
korespondencyjne donosi, że wszelkie wiado­
mości o wręczeniu dymisyi przez gabinet 
są przedwczesne. Jak donoszą z kompeten­
tnego źródła, decyzya w tej mierze nie za­
padnie przed ukończeniem wyborów, tj. przed 
dniem 2 lutego.

Szegzard, 28 Btycznia. Między wracającym- 
dziś w nocy wyborcami a żandarmami pizy- 
SZło do starcia. Jeden z wyborców, niejaki 
Moner, tak n i e b e z p i e c z n i e  z o s t a ł  r a n i o ­
ny,  że wkrótce umarł. J e d n e g o  ż a n d a r m a  
s i l n i e  p o b i t o  tak, że odwieźć go musiano 
do B z p i t a l a .

Budapeszt, 29 stycznia. Wczoraj do godziny 
8 wieczorem znany był wynik wyborów z 397 
okręgów wyborczych. Wybrano:

Liberalnych 153 zyskali 26 stracili 86
Kossuthowców 159 „ 61 „ 13
dyssydentów 24 „ 9 „ 9
Banffistów 11 „ 7 „ 2
ludowców 25 „ 8 „ 3
dzikich 5 „ 2 „ 3
narodowych 7 „ 6 „ 5
demokratów I n  — „ —
Nadto odbędzie się 12 wyborów ściślejszych.

Strejk górników w Westfalii. 
Bruksela, 28 stycznia. Przybył tu socyalisty- 

czny poBeł do parlamentu niemieckiego B e r n ­
s t e i n  i delegat Związku górników niemiecaloń 
S c h r o e d e r ,  aby traktować z przedstawicielami 
syndykatu belgijskich i francuskich górników o 
poparcie ruchu strejkowego w Niemczech.

Lens (Francya), 28 stycznia. Komitet gór­
ników departamentów Nord i Pas de Calais 
uchwalił wobec strejku górników niemieckich 
zwołać konferencyę międzynarodowej komi- 
syi górniczej i do tego czasu zobowiązać 
górników, by nie pracowali ponad zwykłe 
godziny.

Berlin, 29 stycznia. „Nordd. Allg, Z(g“ do­
nosi: W  biurach kanclerza odbyło się wczoraj 
p o s i e d z e n i e  c a ł e g o  g a b i n e t u  państwa w 
obecności cesarza. Jak  słychać, roztrząsano szc 
góły w sprawie mającej być przez rząd wydanej 
noweli do ustawy górniczej.

Dortmund, 29 stycznia. Na wczorajszej kin- 
ferencyl komisarzy ministeryalnych z przedstawi­
cielem czterech związków górników zawiadomiono, 
że rząd wydelegował sześciu komisarzy dla zba­
dania stosunków w kopalniach. Badania zaczną 
się w poniedziałek. Przywódcy górników oświad­
czyli, że wobec stanowiska związku właścicieli 
kopalń niema danych do podjęcia praoy,
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P rzeg ląd  spo łeczny.
Z ruchu robotniczego w Tarnowie. W  pra­

cowni konfekcyi męskiej F a u s t a  zażądali robo 
tnicy przed kilku dniami podwyższenia płacy o 
40 h na sztuce, względnie 2 K tygodniowo. P ra­
cujący u Fausta wynagradzani byli tak nędznie, 
że absolutnie z zarobku wyżyć nie mogli, mimo 
to żądanie podwyżki płacy tak rozgniewało Fau­
sta, że kazał im się natychmiast wynosić z pra­
cowni. Wyrzuceni udali się z prośbą o radę do 
zorganizowanych kolegów; zwołano w parę go 
dzin później zgromadzenie robotników krawie­
ckich, na którem uchwalono bojkotować warsztat 
Fausta, dopóki tenże nie zgodzi się na żądaną 
podwyżkę płacy i nie przyjmie napowrót wyrzu­
conych robotników. W j brany komitet kontroluje 
wszystkie warsztaty, czy który z drobnych maj- 
sterków nie przyjął roboty od Fausta. Trzem 
majstrom, którzy w nocy przewieźli mnóstwo ma 
teryału od Fausta do swych pracowni, robotnicy, 
dowiedziawszy się o tem, zagrozili porzuceniem 
pracy. Władze miejscowe rozwinęły całą energię, 
by uniemożliwić robotnikom obronę przed wyzy­
skiem Fausta. Onegdaj, gdy robotnicy dowiedzia­
wszy się, że w bojkotowanym warsztacie pracuje 
jeden świeżo przybyły do Tarnowa krawiec, cze­
kali nań przed pracownią, by mu wyjaśnić sy

tuacyę, policyanci miejscy brutalnie rozpędzali 
spokojnie rozmawiających. Ktoś, nie mający nic 
wspólnego z robotnikami, stłukł szybę w oknie 
u Fausta, to wystarczyło prokuratoryi do wyto­
czenia kilkunastu towarzyszom śledztwa o gwałt 
publiczny. Pracujących u Fausta przesłuchiwano, 
kto ich namówił do porzucenia pracy. Cel na 
straszenia robotników nie został jednak osiągnięty 
i nic oczywiście nie zmusi robotników do 15 
godzinnej pracy dziennie za 1 K — robotnice 
zaś za tensam czas pracy pobierały przeciętnie 
50 h.

Onegdaj porzucili pracę robotnicy zajęci w pra 
cowni E t i n g e r a ,  który podjął się robót dla 
FauBta.

Gdyby majstrowie tarnowscy zamierzali w ten 
sposób prowokować dalej robotników, wówczas 
dojśćby musiało do ogólnego strejkn robotników 
krawieckich w Tarnowie.

Wszystkich robotników krawieckich ostrzegamy 
przed poszukiwaniem pracy w Tarnowie. Pomoc 
pieniężna potrzebna; składki przesyłać należy pod 
adresem: W . B e e r ,  Tarnów, Zdrojowa 11.

S K Ł A D K I .
Na fnndosz prasowy „Naprzodu11 złożyli: C. K. R. 

P. P. S. 400 —. Weiss —TO. Branowicer —-20. Noga 
Władysław, Nowy Jork —-22.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
A  Zgromadzenie towarzyszów krawieckich w Kra­

kowie. W niedzielę 19 lutego b. r. odbędzie Bię w sali 
obrad rady miejskiej, II. p., o godz. 2 po południu 
zwyczajne roczne walne zgromadzenie towarzyszów 
krawieckiech.

A  Podgórze. Stowarzyszenie robotników „Postęp11 
(Mały Rynek 4). W  niedzielę 29 b. m. o godz. 10 rano 
odbędzie się walne zgromadzenie Stow. „Postęp". 
Porządek dzienny: 1) Odozytanie protokółu z osta­
tniego walnego zgromadzenia. 2) Sprawozdanie ka­
sowe i z czynnośoi zarządu za r. 1904. 3) Udzielenie 
absolutoryum ustępującemu zarządowi. 4) Wybory 
nowego zarządu. 5) Wnioski i interpelacye.

Tego samego dnia o godz. 3 południu odczyt.
W każdą środę cdbywać się będą wykłady o pro­

gramie partyjnym. WBtęp za zaproszeniami.
A  Brody. W niedzielę 29 b. m. o godz. 8 wieczo­

rem odbędzie się w lokalu „Zgody" poufne zgroma­
dzenie. Na porządku dziennym: „Rewoluoya rosyjska". 
Referent tow. Marko Bardach. Towarzysze, jawcie 
się licznie!

A  Jarosław. Towarzysze robotnicy! W  niedzielę 
29 b. m. o godz. 5 wieczorem odbędzie się w sali 
magistrackiej zgromadzenie ludowe z porządkiem dzien­
nym: 1) Socyalna demokraeya a parlament. 2) Obe­
cna sytuacya polityczna w Europie. Refer nt tow. dr 
Łieberman z Przemyśla. Z powodu aktualności po­
rządku dziennego przybądźcie jak najliczniej!

A  Jarosław. Baczność kolejarze! W lokalu Związku 
stow. robotniczych odbędzie się w poniedziałek 30 
b. m. o godz. 7 wieczorem poufne zgromadzenie ko­

lejarzy, na którem referować będzie tow. Kaczanow­
ski z Krakowa.

A  Ku czci straconych 28 stycznia 1886 tow. Ku­
nickiego, Ossowskiego, Bardowskiego i Pietrusińskie­
go urządza we L w o w i e  komitet partyjny u r o c z y ­
s t y  p o r a n e k  w niedzielę 29 b m. o godz. 11 przed 
południem w Związku metalowców (pasaż Mikola- 
scha). Odczyt wygłosi tow. Kukieł. Wstęp ściśle za 
zaproszeniami.

A  Baczność Polacy w Wiedniu 1 We czwartek 2 lu­
tego b. r. o godz. 2 po południu odbędzie się w sali 
„zum grhnen Baum", VII. Mariahilferstrasse 56, pol­
skie zgromadzenie ludowe z porządkiem dziennym:
I) Zagajenie i wybór prezydyum. 2) Rewoluoya w 
Rosyi a Polacy w Wiedniu (referent tow. Kanner).
3) Wolne głosy. Stawcie się jak najliczniej!

N A D ESŁA N E.
(Za dział ten redakoya nie odpowiada,)

Dr Czesław Waligórski
po odbytej praktyce na klinice położniczej 
prof. Marsa i na poliklinice powszechnej 

lwowskiej
osiadł w Grybowie.

Dr Henryk Lowenherz
otworzył kancelaryę adwokacką 

we Lwowie, ul. Kopernika I. 21.

2Sa treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Ruch Wychodźców z Galicyi
i Bukowiny do limeryki przez Tryest

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku I wszystkich miejsco­
wości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierw­

szorzędnych parowcach.
Zjednoczone austryackie akc. Towarzystwo Żeglugi Parowej

u/ T r u o ć r io

„AUSTRO AMERICANA"
Jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglużne, 
które na mocy rozporządzenia ministeryalnego 
z 30 kwietnia 1904, 1.21903 upoważnione zostało 
do' tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło

J E N E R A L N Ą  A J E N C Y Ę  
DLA GALICY I I BU K O W IN Y

i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych ajencyi.
Zadaniem tej organizacji jeat: oprzeć swą działalność na rzetelnej pod- 
**»wie i ochronić wychodźców od wszelkiego wyzyska 1 skierować ruoh 
— Wychodźców o ile możności przez au stryao k l p o rt T ryest. 
^warzystwo i tegoż ajenoi m ają  osuw ać nad tem, żeby pasażerowie 
N M U l ty lk o  oznaozoae przez Zarząd  oeny Ja z d y  i otrzymali 

możliwie n a jlep szy w lk t I  utrzym anie.
Wszelkie wyjaśnienia, oraz sp rzed a ć  k a r t  o k r ę to w y o h  
w  G eneralnej A je n c y i  w  K ra k o w ie , n l. L u b ic z  7  

•nu «  Jeneralnych Ajencjach v  Brodach, Podwołoczyskich, Czer- 
Jfe feick , Nadbrzezlu, Szczakowej, Oświęcimiu i Innych Ajencjach.

Z dawien downa znaną ze swej dobroci i  zapachu prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego, poleca handel 1

W . A d a m o w ic z a  w  B ro d ach
■+=»
a
C3

Z brodów,

(na pograniczu rosyjskiem) 
„Familijna" bardzo dobra 
„Melange de Moskau" w oryg. opak. 
„Imperial" Cesarska w oryg. opak. 
„Okruchy" z najlep. herb. kwiat. 

Bulion Wołyński

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre- 
brnych i muzycznych.

Hanna Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Briix Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2'50. 
Niklowy bndzik złr. 150, 3 sztuki złr. 4.

A PT E K A
Fortunata Gralewshiega

w Krakowie, ul. Szczepańska 1.1
poleoa następujące wyroby własne:

PET R O G EN
wyśmienity środek do konser­
wowania włosów, usuwa łu­
pież i swęd z głowy wzmacnia 
cebulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu.

F la k o n  Kor. 2 i 4.
Kali chloricum pasta do
zębów, wybiela zęby, desin- 
fekcyonuje i konserwuje jamę 
ustną. T n b a  8 0  hal

Antyseptyczna woda do
USt znakomita woda do utrzy­
mania zdrowych zębów i do 
płukania ust.

F la k o n  Kor. 120.
Wata Mentoformoiowa,
wypróbowany środek przeciw 
katarowi nosa.

Pu de łko  40 bal.

„Jahra11

„Jaiira"

JA ANNA CSILLAG
z moimi 185 centymetrów ol­
brzymio długimi włosami, które 
uzyskałam przez 14-miesięczne
pzycia przezemnie wynalezionej 
pomady. Takowa została uznana 
za jedyny środek do pielęgno­
wania włosów, do przyspiesze­
nia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje 
ona u Panów pełny i silny za­
rost brody i jnż po krótkiem 
użyciu nadaje włosom na głowie, 
jakoteż na t„.0dzie naturalny 
połysk, oraz gęstość i chroni ta­
kowe od przedwczesnej siwizny 
aż do najpóźniejszego wieku.

C ena jednego  krążka 
L  2, 3 i 5 z łr.

Nim Pan kuoujeszl
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżuteryi i t. p., 
który darmo i opłatnie 

wysyła firma:

Józef Feil, Kraków, Grodzka 6 0 .
W yso ki p o b o czn y  

d o ch ó d
dla każdego stancTosób, posiada­

jących liczne znajomości. 
Łask. zgłoszenia pod „O. P. 343“ 

do działa inseratowego firmy

Beyer i Co, Mannheim, (Baden).
663
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Wysyłki pocztą codziennie po 
nadesłaniu kwoty, albo za za­
liczką pocztową na całą kulę 
ziemską z fabryki, dokąd należy 
także wszelkie zlecenia nadsyłać.

Anna Csillag
W ie d e ń , I., Graben Nr. 59

Skład główny dla Krakowa: Druguerya Arnolda Beifsra, Grodzka 1 ,38,

TA N IE  C Z E S K IE  P IE R Z E
5 kilo: świeżo darto K 9 60, 
lepsze K 12-—, białe bardzo 

gggjGSłS miękkie darte K 18*—, K 
24-—, śnieżnej białości b. 

• t miękkie darte K 30 —, K 
. 36-—. Wysyłka opłatnie za 

zaliczką. — Zmiana lub zwrot po zapłaceniu 
porta dozwolony.

Ben ed yk t Saohsel, Lobes 326,
21 Poczta P ilz n o  (Czechy).

Kto chce ł a tw o  pieniądze zarobić
niechaj zażąda wielkiego illu- 
strowanego cennika zagarków, 
łańcuszków, towarów złotych, 
z chińsk. srebra, muzycznych, 
części składowych zegarków i 
narzędzi, który darmo i opłat­

nie zostaje wysyłany.
Rok założenia IBS?. F . P a  m m , K ra k ó w  

nl. Z ie lo na 1. 3. 619

Biusty i Lalki
z woskową głową lub bez 
dla krawców męzkich, dam­
skich i dziecięcych, jakoteż 
dla kuśnierzy po najtań­
szych cenach u wyrabiają­

cego. 588

Ig. Loffier, Wien XIV/2, Geiberlg.23
niustr. cenniki darmo i opłatnie.

|U /u p y } 3m  codziennie 4>/2kg. netto świeżej 
f i l J foJ id l l l  wieprzowiny frankozazaliozką 
5 Kor 50 hal., wołowe tylne 5 Kor., prze­
dnie 4 kor. 60 hal. 45

SCHARFELD, TYMOWA.

Kto rzeczywiście chce dobry zegarek
kupić, a nie tandetę, nie­
chaj zarząda odemnie bez­
płatnie cennika najnowsze­
go z r. 1905 Nr. 1. Większy

  ogólny cennik z 1000 ilu-
stracyi wszelkich potrzebnych artykułów, a- 
■paratów fotogr., muzycznych, optycznych, ze­
garków, towarów złotych, srebrnych, skórko­
wych, artykułów higienicznych, elektr. lamp, 
.za nadesłaniem 50 hal. w markach poczto­
wych. Adres: M . R u n d b a k ln ,  W ie n  S / L

Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu

R. Pawłowskiego X  J .  Iwanickiego
w Krakowie, Rynek główny 18.

nauKa nauow uzuuuiiyuu, luuui iumuwycu *
szycia maszynowego. — U w aga! W innych składach sprze­
dawane m aszyny do szycia są jednego z dawniejszych syste­
mów, nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nic 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukcyi, z wszelkiemi 
ulepszeniami, cicho i
m odelu z r.
1 działalności. zy
N o w o ść! S ingera m aszyny do szycia ! haftu, które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 

Cenniki darm o 1 opłatnie.

Przez Wysokie ok. Namiestnlcrwo 
koncesjonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

| Oświęcim (dworzec)
i sprzedaje bilety okrftowi
do Ameryki
L, n .  1 m . klasy dla paroetatkśw 

! pospiesznych, oraz bilety kolejowa 
dla kolei półnoono-ameeykaóaktoh 

we wszystkioh kierunkach. 
Ceny źcićle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE Si U R A D Y
I bllłt, kllljm  la n .d y j.k lf l .

Prospekty darmo 1 opłatnie.

„THE G R E S H A M..............................

|]| Towarzystwo Ubezpieczeń na życie,
1 zostające pod kontrolą rządu anstryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej Kasie 
w Wiedniu jako gwarancje dla Ubezpieczonych w Austryi wynosił z dniem 8 lutego 1904
— koron 25,855.938-10. p"TXi.,2£?,,,y 

Filia dla Austryi: WIEN I., Giselastrasse 1.
(Własność Towarzystwa).

=  Jenerałna Agencya w  Krakowie: plao Dominikański I. 4. = ■
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby się jako akwi­

zytorzy do przyjmowania nbezpieozeń na życie nadawały- 88

a
?
CO
O
»N a t u r a l n e  w i n o  c z e r w o n e

W yfyczto ta cfąp ch vo  w P e p rezen ta cy i c z c z a  - 
w y H ro n d o rfc k ie j.

K r a k ó w  *  G r o d z k a  4 6 .  

Polecamy także specyalne wino dla diabetyków.
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W  P r n h i o m i  Parowei Fabryki wódek D n l n n
I I  I I m i m  I li Romana M arczyńskiego I U 1U U

Zwierzyniec
= Kraków=
tuż za rogatką

Ceny wybornego ru m u  i ży tn ió w k i przy odbiorze -j 
od %  litra  począwszy w zwyż zn a c zn ie  zn iżone. 
Kto nie korzysta z tej okazyi, okrada sam siebie. litra aromatycznego rumu już 12 centów.

6 miesięcy na próbę!
3 miesiące kredytu! Całkiem darmo!

i tym podobnych krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana w świeoie firma
do zalecania swoich zegarków. Wysyłam już od lat 
ku zupełnem u zadow oleniu mojej prywatnej 
klienteli moje prawdziwe amerykańskie antyma- 

gnetyczne systemu
R o sp o p f-  P a t e n t - A n k e r - R e m o n to i r  

Z e g a r e k  N r . 9 9  z  p lo m b ą
w oprawie czarnej imit. stalowej lnb nikl., patent, 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła­
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadczeniem gwa- 
rancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcuszkiem 
niklowym i po oenie złr. 225, 3 sztuki złr. 6'50, 
6 sztuk złr. 12 50. Tensam zegarek z podwójną 
kopertą złr. 3 50. Tanie zegarki „System-Roskopf" 
bez plomby, jak te, które sprzedają drobni zegar­

mistrze i handlarze, sztnka po 1 złr. 75 et. 
P ien iąd ze z pow rotem ! lnb w ym iana także 
po 6 m lesląoaoh w nieuszkodzonym stanie do­
puszczalna. — Wysyłka za zaliczką lub poprze- 

dniem nadesłaniem pieniędzy przez

Pierwszą fabrykę zegarków KANNS KONRAD
43 W  B R U X  6 3 6 , (C z e o b y ).
o. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony c. k. orłem, złotymi 

i srebrnymi medalami wystawowymi i 100.000 pism z uznaniem.
Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie darmo 

__________________________ i opłatnie wysyłane.

7imołnOfln nno lrnnon io  że balsam I maść centyfoliowaapte- 
/.upnillcyu [JUcKUIIdind karza A . T h le rry e g e  są środka­
mi, nie dającemi »ię niczem innem zastąpić, można natychmiast 
nabrać przez sprowadzenie, jako poradnika domowego, książki za­
wierającej kilka tysięcy oryginalnych pism z podziękowaniem, bar­
dzo pouozających, ze wszystkich krajów, we wielu językach.— Prze­
syłka następuje odwrotną pocztą opłatnie po otrzymaniu 35 halerzy 
w gotówce lnb w markach pocztowych*—Zamawiający balsam otrzy­
mują książkę darmo dołączoną.-12 małych lub 6 podwójnych flaszek 
kosztuje K. 5. —60 małych lub 30 podwójnych flaszek K. 15. opła­
tnie w skrzynce i t. p. 2 cegiełki maści centyfoliowej opłatnie ze 
skrzynką K. 3-60. Proszę adresować:
Aptekarz A. Tierry w Pregrada obok Rohitsch-Sauerbrum.

Proszę mi podać fałszerzy i odsprzedających naśladownictwa moich wyłącznie praw- 
559 dziwych przetworów, bym ich mógł sądownie ścigać.

R ll l l lZ lIZ IZ Z IIIZ IIS Z lI I I I lS IZ IZ IZ IIZ Z Z IS IZ IS Z Z Iin
« proszę ẑwszg Wyrobu krajowego ||

l i  M u n k a  oszczędzające, jędrne mydło
z  „ n o so ro ż c e m "  lu b  „ k o s ą "

z  Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d ł a  i  ś w i e c  ”  
m  Szym on a M unka w  Ż yw cu  570
e-e (założonej w rokn 1846). Próbki i cenniki darmo. M

K S i s s s i s m s s s s a n s m s m s s S
W A H A D Ł O W E  Z E G A R Y  Z  M U Z Y K Ą

są ostatnią nowością we fabrykacji zegarów. Te francuskie minia­
turowe zegary wahadłowe są 70 ctm. długie; skrzynia zupełnie 
jak rysunek, jest z prawdziwego drzewa orzechowego, wspaniale 
politurowanego, z artystycznie rzeźbioną nastawką i wygrywa co 
godzinę najpiękniejsze marsze i tańce. Cena ze skrzynią i opako­
waniem tylko 8 zlr. Tensam zegar, bez przyrządu muzycznego, 
a wybijający każdą godzinę i każde pół godziny ze skrzynią i opa­
kowaniem 6 złr.; a z uderzeniem podobnem do dzwonu wieżowego 
złr. 6*50. Nie tylko że te zegary są dokładne na minutę, 3-letnia 
gwarancja piśmienna, ale nawet, ze względu na wspaniałą wy­
prawę, są bardzo ładnym i eleganckim meblem. — Budzik z dzwon­
kiem i świecącą w nocy tarczą wskazówkową złr. I'70. — Budzik 
z przyrządem muzycznym, zamiast dzwonka złr. 6. — Niklowy 
zegarek rem.-Roskopf 2 zlr. Prawdziwy srebrny zegarek remontoir 
podwójnie kryty zlr. 5'—. Przesyłka tylko za aliczką, nieodpowia- 
dające przedmioty zostają na powrót przyjęte, pieniądze zwrócone, 
przeto żadne ryzyko. — Wielki ilustrowany cennik zegarków łań­

cuszków, pierścionków i t. p. darmo i opłatnie. 605
J Ó Z E F  S P IE R IN G , Wiedeń I., Postgaese Nr. 2—47.

m lipaiUeusteinafi
u

p@©y kp^©Fa© .7 |p r
oczyszczające pigułki jg |

(zwane dawniej pigułkami Elisabeth), 
które już od lat bywają z dobrym skutkiem używane, i przez wybitnych
lekarzy jako środek lekko przeczyszczający i rozwalniający polecane,
nie przeszkadzają trawieniu, są zupełnie nieszkodliwe, a z powodu swojej 

3łodyczy bywają nawet przez dzieci chętnie używane.
Jedno pudełko, zawierające 15 pigułek, kosztują 30 hal., rulon z 8 pudełek, 
który przeto 120 pigułek zawiera, kosztuje tylko 2 kor. Po nadesłaniu 

kwoty 2 kor. 45 hal, następuje optatna przesyłka rulonu.
r a i ł  a r  p!,*liPPa Nausteina przeczyszczających 

11 CM C Z J  l i J U d t  pigułek. Tylko wtedy prawdziwe, skoro 
każde pudełko zaopatrzone jest na odwrotnej stronie usta­
wowo zaprotokołowaną marką ochronną „Św. Leopoid“ czer­
wono-czarno wydrukowaną. Nasze rejestrowane pudełka, 
wskazówki i opakowania winny zawierać podpis: „Philipp 

Neustein, Apotheker“ .
511 P H IL IP P A  N EU STE IN A

Apteka do „Sw. Leopolda" W ie d e ń  I., Plankengasse 6.
W K rakow ie: K. W iszniewski, W . Redyk, C. J a h r  i H. G ralew ski.

Z akład art. F otograficzny  
„ H E L I O S "

Kraków, ul. Sebastyana I. 16
poszukuje

PRAKTYKANTA
z lepszego domu.

Zgłoszenia przyjmuje zakład. 50

Do

Ameryki!
j a k o t e ż  do  in n y c h  z a m o r s k ic h  k r a jó w  przeprawia n a j t a n ie j

powszechnie znana firma

B. Karlsberg, Hamburg, Ferdinandstr. 15.
Nim kto szyfkartę kupi, niech porówna moje ceny z cenami 

agentów okrętowych.

A. Bertram w  Krakowie
ul. Mostowa 1.4. —  Filia ul. Mostowa 1.1.

Firma istniejąca od roku 1878
poleca 13

swój najtańszy bogato zaopatrzony 
S K Ł A D

Z e g a ró w  i Z e g a rk ó w
wszelkiego rodzaju, z najlepszych fabryk 
szwajcarskich i genewskich, jakoteż różną 
b lźu teryę w złooie i srebrze po oenaoh 
konkurenoyjnyoh. — Cenniki ilustro­
wane wysyłam na żądanie darmo i opłatnie.

poleca 
Bieliznę męską 

Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki

Wyroby
galanteryjneiskórkowe ____

Głównv skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

k  D D V V k Szegedyńska, naj*
A r i i  I A A  lepszaróżannapa­

pryka słodka, ręczęP za prawdziwość, uznanej znakomitej 
i. jakości, własnego wyrobu kg. za 5 K.

Wysyłka za zaliczką, począwszy od 
41/2 kg- opłatnie. Bęczy się za przyjęcie 
z powrotem nieodpowiedniego. 24

Próbki na żądanie darmo i opłatnie 
Landesproducten Versandt Geschńft 

Haupt A. Rudolf Bpest, VII, Ovodag 22/k. u. VI.

Słówho o nowym wynalazku
ważnym dla palących papierosy.

Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem wydało jnż niejednokrotnie zdumie­
wające rezultaty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi.

Dziś hygiena święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrozumiałem więc jest, 
że i fabrykaoya tu tek  o yg are to w ych  — czyni postępy w tym kierunku, lecz nie 
wszędzie i  nie zawsze z dodatnim rezultatem.

Moje wieloletnie próby, npodstawione nanką i fachowem doświadczeniem, uwień­
czone zostały ostatniemi czasy zdum iew ająoym  skutkiem . Udało mi się bowiem 
dojść drogą badań chem icznych do preparatu znanego już dziś prawie wszę­
dzie — który nosi nazwę :j

„ S A L V E S O L “
Jestto w a t a  o h e m io z n a , mająca tak wielce pożądaną d la  paląoyoh

p ap ierosy własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę -  biorę sobie 
za zaszczyt powołać sie na następujące, otrzymane w ostatnich czasach

U Z N A N I E :
W P. Mr. fa rm . W . B e łdow sk i w Krakowie 

Z  przyjemnością donoszę W  Panu, że od czasu, jak  używam Pańskiej 
waty „Sa/veso l“, nie doznaję przykrych objawów, które mi doknezały 
skutkiem palenia tytoniu. -  Wobec tego upraszam o nadesłanie m i za 
pobraniem pocztowem kilo waty „Sa/vesoI“.

Z  w. p. Proj. D r. A n to n i  M ars. 
Lwów, dnia 2-go maja 1903 r.

Zwracając uwagę P. T. 9gćłu na powyższe uznanie, jakiem za wynałazek mój 
ze strony tak wielce poważr i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie 
i jedynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń wogóle.

Do waty „Salvesol“ mają przyjemne i znakomite zastosowanie c y g a r n i c z k i  
szk lanne, bo w nich osadza się cała ilość nikotyny, a dym jest łagodny i  chłodny.

M r. fa rm . W Ł . B E Ł D O W S K I.

Fabryka „Noris“ Wł. Bełdowskiego w Krakowie
poleca

1000 sztuk tutek „Noris“ ze S a lv e s o le m ...............................Koron 2 80
I pakiecik waty S a lv e s o l .......................................................... —*60

Moje tanie ceny wzbu­
dzają senzacyę: =
Nikl. Rem. kieszon. 36 
godz. z marką System 
Roskopf wraz z pięk­
nym łańcuszkiem złr. 

1.80, trzy sztuki złr. 5.25, sześć sztuk 
złr. 9.35. Srebrny Roskopf o 3 ko­
pertach bardzo silny złr. 6.— . Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
złr. 1.15. Łańcuszki srebrne od złr. 1—.

' Zegarki damskie złote od złr. 10.—.
| Bogato Ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

ignacy Cypres, Kraków uf. Floryańska 49

O ZD O BA  DLA KAŻD EG O  P O K O JU ! Z powodu zwi-
nięoia fabryki u- 
dało mi się tanio 
zakupić 8000 dy­
wanów ściennych 
i 11.000 dywani­
ków przed łóżka, 
tak, iż jestem w 
stanie wspaniały

I

ścienny
sznelkowy

obnstron. jedna­
kowy, w pięknych

prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200"cm. długi o^cudownych deseniach: 
Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń,' wielbłąd, kwiaty etc. za zaliczką 

posłać H  po złr. 2*50. H  
Szozególnie polecenia godny do wilgotnych pokoi, [ponieważ dywan jest tak 

gruby, że się wilgoć nie przedostaje.
P ięk n e d y w a n ik i przed łó żk a  ty lk o  7 0  et. sztu k a

Pierwszy morawski eksportowy dom[ towarowy
JU L IU S  HO ITASCH, GOD1NG Nr. 3 4! (Morawy)
Setki podziękowań i dalszych zamówień*znnjduje się u mnie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. ~r 16

Obiady smaczne i zdrowe
w domu i na miasto.
Cena przystępna 

pension „Ukraina" Karmelicka 
I. 40 , II. piętro. 37

O G ŁO SZEN IE.
Niniejszem podaje się do publicznej wiadomości, że z dniem 1-go stycznia[19(. 

na mocy ustawy, z dnia 16-go marca 1904, dziennik ustaw. kraj. Nr. 56
o tw a r te m  z o s ta ło  przy R a d z ie  p o w ia to w e j  w  K o ło m y i

Powiatowe biuro pośrednictwo pracy
wspólnie z R a d ą . p o w ia to w ą , K o s o w s k ą .

Wszelkich informacyj d la  poszukająoyoh p racy , poszczególnyoh kategory 
a mianowicie: pracy rolnej lub leśnej, w przemyśle, handlu lub rzemiośle, dalej 
służbie dworskiej, gospodarczej lub domowej, czasowej lub rocznej i innych służbi 
wych zajęć, udziela p ow iatow e b iuro  pośred n ictw a p racy, za ogłoszenie: 
się tyohze w biurze, ustnie jakoteż pisemnie

c a łk ie m  b e zp ła tn ie
zaś p ra c o d a w c o m  za niską U S T A W O W Ą  O P Ł A T Ą .

Powiatowe biuro pośrednictwa prac;
29 W  K O Ł O M Y I .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kesialerz Kaonnewtkl. Z drukami Władysława Teodorozuka w Krakowie, Telefon Nr. 610).


